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Demonstracje młodzieży amerykańskie? przeciwko systemowi wyborczemu

Niion 37 prezydentem Stanów Zjednoczonych
1 Zwycięzca uzyskał 287 głosów elektora ^ich na 538 |

AFP donosi, że Richard Nixon został wybrany 37 prezy­
dentem Stanów Zjednoczonych po zdobyciu 287 głosów w 
kolegium elektorskim. Według agencji, wiadomość ta jest 
oficjalna i obejmuje również rezultaty w stanie Illinois, 
gdzie Nixon odniósł zwycięstwo niewielką liczbą głosów. 
Spiro Agnew, gubernator Marylandu, został wiceprezyden­
tem USA.
Wszystkie trzy towarzy- także przeciwko wojnie w

stwa radiowo-telewizyjne NBC, Wietnamie i przeciwko popar 
ciu udzielanemu oficjalnie

Październikowej Rewolucji Socja­
listycznej, która zapoczątkowała 
nową epokę w historii ludzkości. 
Jednym z pierwszych aktów wła­
dzy radzieckiej, na której czele 
stał Włodzimierz Lenin, był de­
kret w sprawie pokoju. Na drugi 
dzień po zwycięskim szturmie na 
Pałac Zimowy powiedział on na 

wstępie tego dekretu:
„Rząd Robotniczy i Chłopski, utwo 
rzony przez rewolucję 24-25 paź­
dziernika i opierający się na Ra­
dach Delegatów Robotniczych, 
Żołnierskich i Chłopskich, propo­
nuje wszystkim narodom biorq- 
cym udział w wojnie i ich rzą­
dom natychmiastowe rozpoczęcie 
układów o sprawiedliwy, demo­

kratyczny pokój...”
Na zdjęciu: Włodzimierz Lenin 
przemawia na Placu Czerwonym.

CAF — Fot. — Archiwum

Uroczysta akademia 
na Kremiu

W stolicy ZSRR — Moskwie 
odbyła się w środę uroczy­
sta akademia poświęcona- 51 
rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październi­
kowej.

Akademia zgromadziła w 
kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów najwyższych dostojni­
ków partii i państwa, robotni 
ków, przedstawicieli inteli­
gencji i studentów.

Obecni byli Leonid Breż­
niew, Aleksiej Kosygin, Ni­
kołaj Podgórny i inni przy­
wódcy radzieccy. (PAP)

ABC i CBS potwierdziły że 
Nixon wygrał wybory prezy­
denckie. Wiadomość tę po­
twierdza także agencja Reute­
ra.

Agencja Reutera donosi, że 
eksperci kierujący ośrodkiem 
maszyn matematycznych, któ­
re miały analizować wyniki 
głosowania stwierdzili, iż w 
systemie komputerów nastąpi 
ła awaria i w związku z tym 
trzeba było przeprowadzić we 
ryfikację rezultatów w wielu 
okręgach. Sprawdzono wyniki 
aż w 4.800 okręgach na terenie 
stanu Nowy Jork i innych sta 
nów.

We wtorek w dniu wyborów 
prezydenckich przez całe Sta­
ny Zjednoczone przeszła fala 
demonstracji młodzieżowych. 
Młodzi chłopcy i dziewczęta 
dali wyraz swemu oburzeniu 
na polityczne oszustwo, któ­
rym jest system wyborczy w 
USA- Młodzież protestowała

Na stronie 3 publikujemy artykuł 
poświęcony rocznicy Rewolucji pt. 

„Bilans jednego pokolenia".

W 5t rocznicę Rewolucji

Depesza z Polski 
do przywódców

ZSRR
Z okazji 51 rocznicy Wielkiej So 

cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej Władysław Gomułka, Ma 
rian Spychalski i Józef Cyrankie 
wicz przesłali na ręce Leonida 
Breżniewa, Nikołaja Podgórnego 
i Aleksieja Kosygina depeszę z 
najserdeczniejszymi pozdrowie­
niami i życzeniami „nowych wy­
bitnych sukcesów w budowni­
ctwie komunistycznym oraz w 
niestrudzonej walce o utrwalenie 
w stosunkach międzynarodowych 
pokoju i przyjaźni narodów”.

Depesza podkreśla, że triumf 
rewolucji październikowej utoro­
wał narodowi polskiemu drogę 
do niepodległego bytu. Zwycię­
stwa Armii Radzieckiej nad oku­
pantami faszystowskimi w II woj 
nie światowej uratowały nasz na­
ród od zagłady. Między Polską 
Ludowa a Związkiem Radzieckim 
ukształtowały się stosunki nie­
wzruszonej przyjaźni 1 wszech­
stronnej współpracy.

„Głębokie uczucie przyjaźni dla 
narodów radzieckich, zdecydowa 
na wola zacieśniania sojuszu i 
braterstwa polsko-radzieckiego — 
czytamy m. in. w depeszy — wy 
stępują dziś w Polsce ze szcze­
gólna siłą, kiedy masy pracujące 
i cały nasz naród — w przeddzień 
V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej dokonują bi­
lansu przebytei drogi, przystępują 
do nowych zadań w budowie so; 
cjalizmu oraz wzmagaja wysiłki 
we wspólnym dziele zapewnienia 
bezpieczeństwa państw socjali­
stycznych wobec narastania dą­
żeń odwetowvch zachodnionie- 
mieckich militarystów i dy- 
wersii imperializmu przeciwko 
wspólnocie soc.ialistvcznei. Jesteś 
my przekonani, że nieustanne 
wzmacnianie sił krajów socjali­
stycznych. ich jedności i zwarto­
ści zniweczy te złowrogie zamie­
rzenia. położy kres agresjom im­
perialistycznym i przyczyni się do 
utrwalenia pokoju”.

Piętnastolecie Poznańskiej 
Fabryki Maszyn Żniwnych

W jednej z hal produkcyjnych PFMŻ odbyła się wczo 
raj uroczystość jubileuszowa z okazji 15-lecia istnienia te-
go zakładu, zatrudniającego obecnie blisko 3 tysiące ludzi. 
Miała ona charakter szczególny, gdyż połączono ją z obcho 
dem 51 rocznicy Rewolucji ~Październikowej.

przez Waszyngton reżimom 
rasistowskim.

Ponad 500 osób uczestniczy­
ło w wiecu na jednym z cen­
tralnych placów Nowego Jor­
ku. „Amerykanie nie mają wy 
boru przy obecnym systemie, 
a my protestujemy przeciwko 
temu” — mówili występujący 
na wiecu.

Kilkuset młodych Ameryka­
nów przemaszerowało ulicami 
Newark (New Jersey), prote­
stując przeciwko wojnie w 
Wietnamie i antydemokratycz 
nemu systemowi wyborczemu 
w USA.

Kilka godzin trwały demon 
stracje na ulicach Chicago. 
Grupy młodzieży pikietowały 
budynek jednego z najwię­
kszych banków USA „First 
National Bank of Chicago 
protestując przeciwko popar 
ciu jakiego udziela on rasi- 
storn w RPA. Demonstracje 
zakończyły się wiecem pod ho 
telem Hilton, gdzie w sierpniu 
br. w czasie konwecji partii 
demokratycznej doszło do 
krwawych zajść i brutalnej 
szarży policji na uczestników 
demonstracji antywojennej.

Ponad 500 studentów zorga­
nizowało demonstracje pod bu 
dynkiem rady miejskiej w Los 
Angeles. Ponad tysiąc osób ma 
nifestowało w San Francisco.

Burzliwe demonstracje mło­
dzieży zanotowano także w 
wielu innych miastach USA.

mieć 51. W Izbie Reprezentan­
tów demokraci mają co naj­
mniej 218 przedstawicieli..

W obecnych wyborach w 
USA wśród kandydatów ubie­
gających się o wybór na człon 
ka Izby Reprezentantów jest 
również liczna grupa polity­
ków polskiego pochodzenia. O- 
soby pochodzenia polskiego 
stanowią wśród kandydatów 
największą z grup narodowo­
ściowych licząc kraje Europy 
wschodniej i jedną z najlicz­
niejszych licząc wszelkie inne 
mniejszości narodowe w USA. 
W obecnych wyborach do Kon

Ciąg dalszy na str. 2

Oświadczenie 
delegacji

MW w Paryżu
Sytuacja w Wietnamie

Rzecznik delegacji DRW na 
rozmowy paryskie Nguyen 
Thanh Le wręczył dziennika­
rzom na konferencji prasowej 
w środę w południe oświadczę 
nie na piśmie, które stwierdza, 
że na stronę amerykańską i na 
administrację sajgońską spada 
całkowita odpowiedzialność za 
odroczenie konferencji cztero­
stronnej, która miała się roz­
począć w tym dniu.

Le przypomina w tym piś­
mie, że rząd DRW po konsul­
tacjach z Narodowym Fron­
tem Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego doszedł do poro 
zumienia ze Stanami Zjedno­
czonymi w sprawie konferen­
cji z udziałem przedstawicieli 
DRW, Frontu, USA i admini-, 
stracji sajgońskiej. „Nie cho­
dzi o rozszerzone spotkanie 
między DRW i USA, lecz o 
konferencję czterostronną, któ 
rej celem jest znalezienie po­
kojowego rozwiązania proble­
mu wietnamskiego” — głosi 
oświadczenie.

Rzecznik przypomniał, że 
Wietnam demokratyczny oraz 
Komitet Centralny NFW w ofi

Dokończenie na str. 2

W przeddzień
Wielkiego Października

Po odegraniu przez orkie­
strę zakładową hymnów pań 
stwowych: polskiego i ra­
dzieckiego, otwarcia akademii 
dokonał sekretarz Komitetu 
Zakładowego PZPR — Stefan 
Berger, witając licznych go­
ści, wśród których obecni by­
li: członek KC, I sekretarz 
KW PZPR — Jan Szydlak, 
minister przemysłu maszyno­
wego — Janusz Hrynkiewicz, 
konsul ZSRR w Poznaniu — 
Wiktor Odinokow, przewodni­
czący prezydiów: WRN — 
Franciszek Szczerbal i Rady 
Narodowej Poznania — Jerzy 
Kusiak, szef Wojewódzkiego

cy Nowe Miasto, związków za 
wodowych, instytutów nauko­
wych itd.

W okolicznościowym referacie, 
dyrektor Fabryki — inż. Stani­
sław Rubaj podkreślił, że zakład 
powstał przed 15 laty w oparciu 
o projekt i dokumentacje radziec 
ką. Starołęcka fabryka wyprodu

Dokończenie na str. 2

Sztabu Wojskowego gen.
brygady — Andrzej Porajski, 
przedstawiciele władz dzielni

1
Juiro powiał 
irzcianecki

Program 
Jedności 
Działania

Pod tym tytułem zamiesz 
czarny cykl publikacji po­
święconych realizacji pro­
gramów wyborczych Fron­
tu Jedności Narodu w bie­
żącej kadencji rad i Sej­
mu. W publikacjach tych 
konfrontujemy te progra­
my z rzeczywistością, uka­
zując dorobek poszczegól­
nych powiatów i miast wy 
dzielonych w Wielkopolsce 
oraz dzielnic Poznania.

Jutro przeznaczamy ca­
łą stronę na omówienie re­
alizacji programu wybor­
czego w powiecie trzcia- 
neę,kim. s

Richard Nixon
Fot. — Archiwum

DEMOKRATYCZNA 
WIĘKSZOŚĆ W OBU 
IZBACH KONGRESU

Partia demokratyczna zapew 
niła już sobie większość w o- 
bu izbach Kongresu- W sena­
cie zdobyła ona co najmniej 
53 mandaty podczas gdy dla 
uzyskania większości trzeba

Plenum WK ZSL poświęcone 
sprawom kultury na wsi

Wczoraj odbyło się w Poznaniu plenum WK ZSL po­
święcone sprawom rozwoju kultury na wsi wielkopol­
skiej. Obrady otworzył preze s WK — J. Wroniak. Referat 
wprowadzający w zagadnień ie wygłosił sekretarz WK — 
S. Kostrzyński. Przedstawił on trzechletni dorobek w za­
kresie bazy materialnej oraz działalność instytucji i orga­
nizacji kulturalnych.
W dyskusji prof. dr. J. 

Burszta nakreślił proces prze 
mian kulturowych na wsi. 
Przedstawiciel NK ZSL — B. 
Dylak omówił rozwój kultu­
ry na wsi wielkopolskiej na 
tle kraju, wskazał na osiąg­
nięcia i niedociągnięcia oraz 
trudności, które należy poko­
nywać. Wielu dyskutantów 
szczególną uwagę zwróciło na 
potrzebę większej liczby dzia 
łączy, którzy by do placówek, 
zbudowanych z tak wielkim 

\ trudem społecznym, wprowa-

dzili działalność odpowiadają 
cą nowoczesnym potrzebom. 
Pod koniec obrad została pod 
jęta uchwała, wytyczająca 
dalszy kierunek pracy tereno 
wych organizacji ZSL- 
owskich w zakresie kultury.

(P)

Opeiac a przeszczepienia 
serca w ZSRR

W środę, organ sił zbrojnych 
„Krasnaja Zwiezda” doniósł, że w 
poniedziałek w Leningradzie pod 
kierunkiem głównego chirurga sił

POGODA
Zachmurzenie duże, miejscami, 

głównie na północy, niewielkie 
opady. W północnej części kraju 
w nocy lokalne przymrozki. Tern 
peratura maksymalna od 6 stopni 
na północy do 14 — na południu. 
Wiatry umiarkowane z kierunkóyy 
północno-wschodnich.

zbrojnych ZSRR 
Wiśniewskiego 
została operacja 
serca.

Pacjentką była

dr Aleksandra 
przeprowadzona 
przeszczepienia

25-letnia kobie-
ta.

Operacja przebiegała według 
ustalonego planu, jednak wyjąt­
kowo ciężki stan chorej — oprócz 
schorzeń serca cierpiała na cho­
roby płuc, wątroby i innych na­
rządów wewnętrznych nie stwarza 
dobrych podstaw do rokowania o 
jej przyszłym losie. (PAP)

Kardynał
Wyszyński 

przybył do Rzymu
W dniu 6 bm. przybył pocią­

giem do Rzymu kardynał Stefan 
Wyszyński — arcybiskup i metro­
polita diecezji warszawskiej i 
gnieźnieńskiej.

Tym samym pociągiem przybyli 
do Rzymu arcybiskup diecezji po­
znańskiej — Antoni Baraniak oraz 
biskup sufragan diecezji warszaw 
skiej — Jerzy Modzelewski.

Celem podróży członków pol­
skiej hierarchii kościelnej do Rzy­
mu jest złożenie Papieżowi Pawło­
wi VI okresowego sprawozdania 
o stanie swych diecezji.

Na dworcu centralnym w Rzy­
mie kardynała Wyszyńskiego i 
przybyłych biskupów powitali: 
przedstawiciel prezydenta Włoch,
przedstawiciele najwyższych
władz kościelnych z kardynałem 
Angeło Del Aqua i arcybiskupem 
Cassaroli, siedmiu biskupów pol­
skich przebywających aktualnie 
w Rzymie oraz liczni polscy księ 
ża i zakonnice.

Ambasadę PRL w Rzymie re­
prezentował radca Kazimierz Szab 
lewski. (PAP)

Uroczystości 
na Cytadeli

Społeczeństwo Wielkopolski 
czci 51 rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Październikowej. Wczo 
raj poznaniacy złożyli hołd żoł 
nierzom radzieckim, którzy od 
dali życie za wolność naszej 
Ojczyzny. W godzinach popo­
łudniowych delegacje władz 
partyjnych i administracyj­
nych, zakładów pracy instytut 
cji i organizacji społecznych, 
złożyły wieńce przed Pomni­
kiem Bohaterów na Cytadeli. 
Pierwszy wieniec złożyła dele­
gacja Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Poznaniu, z kie­
rownikiem Wydziału Propagan 
dy A. Anholcerem na czele.

Następnie odbyło się odsło­
nięcie krypty z urnami z po­
bojowisk Związku Radzieckie­
go w Militarium na Cytadeli. 
W tej podniosłej uroczystości 
wzięli udział: członek KC i I 
sekretarz KW PZPR J. Szy­
dlak, przewodniczący Prężyć 
dium WRN — F. Szczerbal, 
przewodniczący Rady Narodo­
wej Poznania J. Kusiak, szef 
Wojewódzkiego Sztabu Woj­
skowego — gen. bryg. A. Po-, 
rajski, konsul ZSRR w Poz­
naniu — W. Odinokow, przed­
stawiciele Komitetu Woj ewódz 
kiego i Miejskiego FJN, ZW 
i ZM TPPR, związków zawo­
dowych i organizacji młodzie­
żowych.

Po przemówieniu przewodni 
czącego Zarządu Wojewódzkie 
go TPPR J. Kusiaka otwarcia 
Mauzoleum dokonał konsul 
ZSRR w Poznaniu W. Odino­
kow. W Mauzoleum złożono ur 
ny z ziemią z pobojowisk: 
Moskwy, Leningradu, Sewasto 
pola, Mińska, Kijowa, Tbilisi, 
Rostowa, Engelsa, Saratowa i 
Charkowa.

W Muzeum na Cytadeli przy 
był jeszcze jeden trwały do­
wód przyjaźni narodów polskie 
go i radzieckiego, (jk)

Na zdjęciu I sekretarz KW PZPR w Poznaniu J. Szydlak w towa­
rzystwie przewodniczącego Prezydium WRN F. Szczerbata, kon­
sula ZSRR w Poznaniu W. Odinokowa oraz szefa Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego gen. bryg. A. Porajskiego przegląda księgę 
budowy Parku Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 

na Cytadeli.
t Fot. — K. Przychodzki

i



W ustawie o szkołach

wyższych

Uznanie 
dla dojrzałości 

studentów
Projekt nowej ustawy o szko 

łach wyższych precyzuje m. 
in. zadania organizacji mło­
dzieżowych w życiu środowi­
ska, studenckiego. Zadania te 
łączą się z nowymi uprawnie­
niami, przyznawanymi tym or 
ganizacjom na terenie wyż­
szych uczelni.

Projekt ustawy precyzuje, 
ze reprezentanci organizacji 
młodzieżowych mają uczestni­
czyć w organach samorządu 
szkoły wyższej. Dotyczy to za­
równo senatu, rad wydziało­
wych, kolegiów rektorskich i 
dziekańskich, jak i rad pe­
dagogicznych powoływanych 
dla poszczególnych lat stu­
diów, a także rad do spraw 
młodzieży. Uczestnictwo w pra 
ćach tych wszystkich organów 
umożliwi przedstawicielom u- 
czelnianych organizacji ZMS, 
ZMW i ZSP z jednej strony 
lepszą orientację w problema­
tyce dotyczącej całej szkoły, a 
z drugiej — wypowiadanie się 
w żywotnych sprawach dane­
go roku czy wydziału. (PAP)

Na okres świąteczny

W Zakopanem 
brakło miejsc dla 
gości z zagranicy
Do zakopiańskich biur turysty­

cznych napłynęła lawina zamó­
wień na zakwaterowanie i wyży 

.'wienie w okresie świąt, Sylwe­
stra i Nowego Roku.

W największym kłopocie jest 
miejscowy „Orbis” któremu za­
brakło miejsc dla zagranicznych 
turystów. Najliczniejsze zgłosze­
nia „Orbis” otrzymał z Anglii, 
Austrii, Francji, NRD i Węgier. 
Ostatnio zaczęli masowo przysy­
łać zamówienia Szwedzi i wła­
śnie dla nich brakło miejsc o od 
powiednim standarcie.

„Orbis”, który jak wiadomo je 
dynie w Zakopanem nie posiada 
odpowiedniego dla swej działal­
ności hotelu, będzie jeszcze per­
traktował z kierownictwami naj­
lepiej wyposażonych w Zakopa­
nem domów wypoczynkowych.

PAP

Nixon 37 prezydentem USA
Dokończenie ze str, 1 

gresu jako kandydaci uczestni 
czy 16 osób polskiego pocho­
dzenia, tz. o 5 więcej niż w 
wyborach przed czterema laty. 
Wszyscy z tych kandydatów 
przyznają się do swojego, pol­
skiego pochodzenia i wszyscy 
lepiej lub gorzej mówią po 
polsku.

RICHARD MILHOUS NIXON
Urodzony 9 stycznia 1913 rokn w 

Kalifornii, syn sklepikarza — kwa 
kra. Ukończył prawo i jest z za­
wodu adwokatem. W czasie II woj

100 000 ton cukru 
z tegorocznej 

kampanii
Na polach Wielkopolski prawie 

pusto. Ziemniaki już wykopane i 
zabezpieczone na okres zimowy. 
Oziminy rozwijają się wyśmieni­
cie, nawet te, które zasiano w 
terminach spóźnionych. Pogoda 
bowieńi sprzyjała ich wegetacji. 
Schodzą z pól ostatnie już pra­
wie buraki cukrowe. Do wyko­
pania pozostało 8 procent z ogól­
nego areału plantacji. Plony za­
powiadają się dobre.

Kampania cukrownicza przebie 
ga na ogół sprawnie. Nie zano­
towano dotychczas jakichkolwiek 
zakłóceń lub zahamowań w do­
stawach i przerobie słodkiego 
surowca. Przedsiębiorstwo „Cu­
krownie Wielkopolskie” odebrało 
już ogółem od plantatorów 16 
kwintali buraków, a przerobiły 
do tej pory 8,5 min kwintali. Prze 
widuje się, że kampania przero­
bowa potrwa w tym sezonie do 
10 stycznia. Wyprodukowano już 
100 tys. ton cukru.

Warto przy tej okazji zaznaczyć, 
te odbiór buraków w roku bie­
żącym przebiega sprawniej niż w 
latach poprzednich. Inspektorzy 
Związku Plantatorów nie zanoto­
wali skarg lub zażaleń, chociaż 
tu i ówdzie zdarzały się jeszcze 
kolejki wozów konnych i poiaz- 
dów mechanicznych, to jednak 
rozładowywano je raczej szybko.

(kj)
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Poprawa sianu zJrowia InJnofci

Obniżenie się wskaźnika zgonów

Służba zdrowia 
między zjazdami partii

W latach 1966—67 nastąpiła dalsza poprawa stanu zdro­
wia ludności w wyniku poleps: e la się warunków bytowych 
opieki zdrowotnej i kultury sanitarnej społeczeństwa. Wy­
razem tego jest m. in. wydłużenie się przeciętnego trwania 
życia (do 67,5 lat dla mężczyzn i 72,9 dla kobiet), zmniejsze­
nie się ogólnego wskaźnika zgonów, który obcenie w Polsce 
jest, obok ZSRR, najniższy w Europie oraz obniżenie współ­
czynnika zgonów niemowląt.
Nakłady państwa na słu­

żbę zdrowia i pomoc społecz 
ną wzrosły w tym okresie o po 
nad 30 proc, zwiększyła się

15-!ec e FMŹ
Dokończenie ze str. 1 

kowala w ciągu 15 lat ogółem 
173 tysiące maszyn, w tej liczbie 
97 tysięcy snopowiązałek ciągni­
kowych i 32 tysiące konnych.

Z kolei przedstawiciele za­
łogi złożyli meldunek o wyko­
naniu zobowiązania na cześć 
V Zjazdu partii, opiewającego 
na kwotę 5,6 min. zł i przepra 
cowaniu w czynie społecznym 
15 000 godzin przy upiększa­
niu dziedzińców i otoczenia fa 
bryki. Następnie Jan Szydlak 
wręczył organizacji zakłado­
wej ZMS sztandar ufundowa 
ny przez ząłogę. Z okazji 15- 
lecia- PFMŻ Krzyż Kawaler­
ski Ordęru Odrodzenia Polski 
otrzymał — Ludwik Rybar- 
czyk, 19 osób Złote. Srebrne 
i Brązowe Krzyże Zasługi, a 
20 osób honorowe odznaki za 
zasługi w rozwoju wojewódz­
twa i miasta Poznania. Złotą 
odznaką związkową udekoro­
wano 4 osoby oraz zespół re­
dakcyjny Gazety Zakładowej 
„Motowidła”, a srebrną odzna 
ką 7 osób. Wśród udekorowa­
nych „honorową odznaką za­
służonego pracownika PFMŻ” 
znaleźli się również goście, m. 
in. Jan Szydlak, J. Hrynkie­
wicz, F. Szczerbal, J. Kusiak, 
J. Gawrysiak i konsul Związ­
ku Radzieckiego w Poznaniu 
— W. Odinokow.

Na zakończenie okoliczno­
ściowej akademii odczytany zo 
stał list od załogi PFMŻ do 
I sekretarza KC PZPR — Wła 
dysława Gomułki, którego 
treść przyjęto z aplauzem, po 
czym odśpiewano „Międzyna­
rodówkę”. (kj) 

ny światowej walczył na Pacyfi­
ku. Po wojnie bierze się za poli­
tykę jako członek partii republi­
kańskiej. W 1946 wybrany do Kon­
gresu zwraca na siebie uwagę ak­
tywną działalnością w osławionej 
komisji do badania działalności an 
tyamerykańskiej i jest bliskim 
współpracownikiem McCarthy’e- 
go. W 1950 r. został senatorem Ka­
lifornii, a w 1952 r. z ramienia par 
tii republikańskiej został wybra­
ny na stanowisko wiceprezydenta 
USA u boku Eisenhowera. Przez 
dwie kadencje — 8 lat piastuje to 
stanowisko. W 1960 przegrywa z 
Kennedym wybory prezydenckie, 
a później wybory gubernatora Ka 
lifornii. Wycofuje się na pewien 
czas z życia politycznego, do któ­
rego wraca w 1964 roku po prze­
granej Goldwatera, Na konwencji 
republikańskiej w Miamj z łatwo­
ścią pokonał swych przeciwników. 
Polityk o poglądach prawicowych, 
popierał często zagraniczną polity­
kę Johnsona, zwłaszcza w sprawie 
Wietnamu, występując nawet cza 
sami z żądaniami „bardziej zdecy 
dowanych kroków” i dalszej es­
kalacji wojny.

SPIRO THEODORE AGNEW
Wybrany na wiceprezydenta gu 

bernator stanu Maryland, Spito 
Theodore Agnew urodził się w r. 
1919 jako syn greckiego emigran­
ta. W r. 1946 wstąpił do partii re­
publikańskiej. W r. 1961 udało mu 
się zdobyć urząd burmistrza jed­
nej z dzielnic Baltimore. W roku 
1966 zostaje gubernatorem małego 
stanu Maryland. Na stanowisku 
tym pozostaje do dziś.

Kandydaturę Agnewa na wice­
prezydenta wysunął Nixon w os­
tatnim dniu konwencji partii re­
publikańskiej w Miami Beach, dn. 
8 sierpnia br. Według Reutera, wy 
bór jakiego dokonał Nixon podyk 
towany był chęcią uspokojenia pra 
wego skrzydła partii. Agencja u- 
waża, że Agnew ze względu na 
swe reakcyjne poglądy jest możli­
wy do przyjęcia dla republikanów 
z południa, którzy w innym przy 
padku mogliby głosować na Wal- 
lace’a.

Demonstracje studentów 
w Berlinie zachodnim

Zjazd chrześcijańskiej demo 
kracji NRF w Berlinie zachód 
nim upływa w napiętej sytua­
cji. W mieście odbywają się 
antybońskie demonstracje stu 
dentów. Senator Neubuer 
wygłosił we wtorek wieczorem 
przemówienie telewizyjne, w 
którym ostrzegł studentów, że 
będą traktowani jak krymi-

; naliści. (PAP)

liczba lekarzy o 25 proc, a pie 
lęgniarek — o ponad 20 proc. 
Przybyło nam m. in. 17,7 tys- 
łóżek w szpitalach oraz ponad 
500 ośrodków zdrowia i spół 
dzielni wiejskich.

Poprawiła się sytuacja w 
dziedzinie dostępności świad­
czeń zdrowotnych oraz ich po­
ziom. Liczba porad lekarskich 
wzrosła z 69 min w r. 1963 do 
83 min- w r. 1967. Warto pod­
kreślić, że w okresie między- 
zjazdowym rozwój opieki zdro 
wotnej na wsi był szybszy, niż 
w miastach, znacznej popra­
wie uległa obsada lekarska, 
stomatologiczna i pielęgniar­
ska wiejskich placówek zdro­
wia.

Liczba osób objętych opieką 
przemysłowej służby zdrowia 
wzrosła z 3,4 min w r. 1963 do 
4,1 min w r. ub. Opieką zdro­
wotną w miejscu pracy objęto 
ponad 85 proc. pracowników 
przemysłu i budownictwa. 
Liczba lekarzy zatrudnionych 
w przemyśle na pełnym etacie 
wzrosła z 2,3 tys. do 3,2 tys.

W wyniku konsekwentnej re 
alizacji programu walki z gru 
źlicą nastąpił znaczny spadek 
zachorowań, szczególnie wśród 
dzieci. W zakresie opieki psy­
chiatrycznej podjęto wysiłki 
zmierzające do rozszerzenia ba 
zy leczniczo-profilaktycznej i 
zwiększenia tempa specjaliza­
cji lekarzy. Do pozytywnych 
zjawisk zaliczyć też trzeba 
spadek zachorowań na szereg 
ostrych chorób zakaźnych, a 
zwłaszcza na błonicę, dur brzu 
szny, krztusiec i tężec. Odse­
tek porodów odbytych pod o- 
pieką społecznej służby zdro­
wia wzrósł z 94,4 proc, do 97,4 
proc.

W ostatnim czasie podjęto 
prace nad reformą studiów le 
karskich. Celem jej jest żarów 
no doskonalenie przygotowa­
nia zawodowego opartego o 
współczesne osiągnięcia nauki, 
jak i właściwe ukształtowanie 
postawy absolwentów tak aby 
mogli oni sprostać potrzebom 
ochrony zdrowia w socjali­
stycznym społeczeństwie.

PAP

Pomyślna realizacja zadaó 
w przemyśle ciężkim

W ciągu 10 miesięcy br. prze­
mysł ciężki zrealizował zadania 
planowe w 100,8 proc. Hutnicy np. 
wytopili już w tym roku blisko 
160 tys. dodatkowych ton stali, 
przeszło 66 tys. ton surówki oraz 
dostarczyli gospodarce ponad 63 
tys. ton wyrobów walcowanych i 
840 km rur stalowych dodatko­
wo. Na podkreślenie zasługuje 
pomyślna realizacja planu ekspor 
tu. Tegoroczny plan eksportu do 
krajów socjalistycznych wykona­
no w 74 proc., a do krajów kapi 
talistycznych — w 81 proc. (PAP)

W Paryżu - o perspektywie rokowań
j\J a czoło rozważań politycz 

nych w Paryżu wysuwa 
ły się ostatnio dwa tematy, 
zresztą ścisłe ze sobą powiąza 
ne: amerykańskie wybory i 
konferencja pokojowa w spra 
wie Wietnamu.

Bardzo szeroko omawia się 
w prasie, nawet w prawicowej 
i centrowej, konferencję pra­
sową przedstawicielki Wietnam 
skiego Narodowego Frontu Wy 
Zwolenia, pani Nquyen Thi 
Binh, która oświadczyła, że nie 
widzi powodu, aby Stany Zje 
dnoczone nie mogły reprezen­
tować na konferencji również 
podległej im administracji saj 
gońskiej.

Komentatorzy francuscy 
zdają się przyznawać, że w 
gruncie rzeczy pani Nguyen Thi 
Binh miała rację iż, być mo­
że w przyszłości, jeśli nie znaj 
dzie się inne rozwiązanie, sa­
mi Amerykanie zdecydują się 
na konferencję trójstronną, 
tzn. z udziałem delegatów De 
mokratycznej Republiki Wiet­
namu, Frontu Wyzwolenia Na 
rodowego oraz Stanów Zjedno 
czonych.

Jednakże — trzeba to pod­
kreślić — tego rodzaju opty­
mistyczne spekulacje odczytać 
można raczej między wiersza­
mi, oficjalnie natomiast panu-

Izrael ignornie 
decyzje ONZ

Premier Izraela Eszkol od­
powiadał w parlamencie na 
pytania dotyczące kryzysu bli 
skowschodniego. Eszkol wyra 
źnie dał do zrozumienia, że 
Izrael nie zamierza wprowa­
dzać w życie rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z listopada 
ub. roku przewidującej wyco­
fanie wojsk izraelskich z te­
renów arabskich okupowa­
nych w wyniku agresji czerw 
cowej, że Izrael będzie dopó 
ty pozostawał na tych tere­
nach dopóki państwa arab­
skie nie zgodzą się na warun 
ki podyktowane przez rząd 
Tel Awiwu. Żadne obce siły 
zbrojne jordańskie czy inne 
— dodał Eszkol — nie prze­
kroczą Jordanu, nawet po 
podpisaniu traktatu pokojo­
wego. (PAP)

W Ammame 
aresztowano 
ekstremistów

Jak donosi agencja blisko 
wschodnia MEN, jordańskie 
władze bezpieczeństwa are­
sztowały przywódcę ekstremi 
stów palestyńskich Dablana 
i 25 innych osób oskarżonych 
o wywołanie zamieszek w 
stolicy kraju. Zakomuniko­
wał o tym premier rządu jor 
dańskiego Talhuni. Ekstremi 
ści staną przed jordańskim 
sądem wojskowym. Dablan, 
który pochodzi z Syrii dwa 
miesiące temu przybył do Jor 
danii i stanął na czele grupy 
dysydenckiej nazywającej się 
„batalionami zwycięstwa”. 
Jest to niewielka grupa liczą­
ca około 30-35 osób. Inne or­
ganizacje palestyńskiego ru­
chu wyzwoleńczego odżegna­
ły się od działalności Dabla­
na, któremu przypisuje się 
współudział z wywiadem a- 
merykańskim. (PAP)

20 rocznica 
S/S „Sołdek"

6 bm. załoga Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina, a wraz z nią 
cały przemysł okrętowy, obcho 
dziła 20 rocznicę wodowania 
S/S „Sołdek” — pierwszego 
polskiego pełnomorskiego stat 
ku. Wydarzenie to zapoczątko­
wało wspaniały rozwój pol­
skiego przemysłu okrętowego. 
Z tej okazji w Stoczni Gdań­
skiej odbyła się konferencja 
prasowa oraz spotkanie z pio­
nierami polskiego przemysłu 
okrętowego — budowniczymi 
S/S „Sołdek”. W spotkaniu u- 
czestniczyli I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku — Stani­
sław Kociołek oraz dyrektor 
generalny Zjednocżenia Prze­
mysłu Okrętowego — mgr inż. 
Henryk Pazdcrski.

W czasie spotkania 325 stocz 
niowców otrzymało honorowe 
dyplomy. W liczbie ich znalazł 
się inż. Stanisław Sołdek, 
przed 20 laty traser Stoczni 
Gdańskiej, którego imieniem 
nazwano pierwszy polski sta­
tek pełnomorski. (PAP) 

je pogląd, że konferencja pa­
ryska po raz kolejny znalazła 
się w impasie.

Ten impas nie jest niespo­
dzianką. Już nazajutrz po 
przerwaniu bombardowań Pół 
nocnego Wietnamu mówiło się 
w Paryżu, że nie wolno mieć 
złudzeń co do szybkich postę­
pów rokowań, nawet przy tej 
przychylnej atmosferze.

Francuzi, pomni własnych 
doświadczeń w okresie dekolo 
nizacji Algierii, przypominali 
wielokrotnie, jak wielki był w 
swoim czasie dystans pomię­
dzy intencjami rokujących 
stron w Evians, a rzeczywisto 
ścią algierską, że jeszcze przez 
długi czas później na froncie 
lała się krew.

Również grymasy sajgoń- 
skich marionetek przewidywa 
no od dawna. Jeśli mówiło się, 
że przerwanie bombardowań 
jest krokiem doniosłym, to tyl 
ko jako zakończenie pierwsze 
go, ale wcale nie phjtrudniej- 
szego etapu na wyboistej dro 
dze do pokoju w Wietnamie, f

Nie wiedząc zbyt wiele o a^ 
ktualnych kontaktach między 
delegacjami Demokratycznej 
Republiki Wietnamu i Stanów 
Zjednoczonych, komentatorzy 
paryscy kierują całą swoją u- 
wagę na wiadomości pochodzą

Sytuacja w Wietnamie
Dokończenie ze str. 1

cjalnych oświadczeniach zgo­
dziły się na propozycję John­
sona, w związku z czym do 
Paryża przybyła delegacja 
Frontu Wyzwolenia. Natomiast 
Stany Zjednoczone poinformo­
wały w dniu 5 bm., że konfe­
rencja nie może się rozpocząć 
w zapowiedzianym terminie z 
powodu nieobecności przedsta­
wicieli administracji sajgoń- 
skiej. „Tak więc strona amery 
kańska nie wykonała zobowią 
zania wobec przedstawicieli 
rządu DRW” — stwierdził rze­
cznik.

Nguyen Thanh Le stwier­
dził, że przedstawiciele DRW 
proponowali w tej sytuacji, a- 
by rozpocząć rozmowy między 
trzema delegacjami, do któ­
rych reprezentanci Sajgo- 
nu dołączyliby po przyjeż- 
dzie ale Amerykanie odrzucili 
wniosek. Właśnie dlatego w 
środę nie odbyło się żadne spot 
kanie, za co wyłączną odpowie 
dzialność ponoszą Amerykanie 
i administracja sajgońska.

Doniesienia jakie nadeszły w śro 
dę świadczą, że poprzedniego dnia 
na terenie całego Wietnamu Po­
łudniowego toczyły się zaciekłe 
walki między siłami narodowowy­
zwoleńczymi oraz oddziałami ame 
rykańskimi i marionetkowymi.

Amerykański okręt „President 
Jefferson” płynący w górę rzeki 
Sajgon został we wtorek po po­
łudniu ostrzelany z broni automa

Pomoc Czerwonego 
Krzyża dla Nigerii
Agencja France Presse do­

nosi, że rząd federalny Nige­
rii wyraził gotowość rozpa­
trzenia wszelkich próśb Mię­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w sprawie udostępnie­
nia portu Harcourt do rozłado 
wywania statków ze środkami 
pomocy dla ofiar wojny do­
mowej. Rzecznik rządu federal 
nego oświadczył, że z portu te 
go do niedawna nie było moż­
na korzystać, ponieważ prawie 
całe miasto zostało zniszczone. 
Dotychczas transporty Między 
narodowego Czerwonego Krzy 
ża rozładowywane były w por 
ćie Calabar, co ze względu na 
odległy tranzyt mogłoby or­
ganizację kosztować ponad 7 
min dolarów. (PAP)

Surowe wyroki 
w Atenach

Nadzwyczajny trybunał woj 
skowy w Atenach wydał suro­
we wyroki na 28 spośród 41 u- 
czestników antyrządowej de­
monstracji, która odbyła się 
3 bm. w stolicy Grecji.

Na kary więzienia od 3 lat do 
4 lat i 8 miesięcy skazano 22 0- 
soby, a na kary półtora roku 
więzienia 6 osób. Pozostali os­
karżeni otrzymali wyroki z za 
wieszeniem lub zostali unie­
winnieni.

Skazani w wyżej wymienio­
nym procesie brali udział w 
wielkiej 300-tysięcznej demon­
stracji protestacyjnej przeciw­
ko rządom greckiej junty woj 
skowej, która odbyła się w 
dniu pogrzebu byłego premie­
ra G. Papandreu. (PAP) 

ce z Wietnamu Południowego, 
a zwłaszcza z Sajgonu. Prasa 
informuje nader obiektywnie 
— z wyjątkiem zdecydowanie 
antykomunistycznej gazety 
„Aurorę” i ocenia np. tzw. ma 
newry prorządowe wSajgonie 
jako wystąpienia bardzo wą­
tłe zorganizowane przez nie­
liczną grupkę policjantów i in 
nych funkcjonariuszy bezpo­
średnio związanych z reżi­
mem Thieu.

Rzecz prosta, że odpowiedzi 
na pytania wietnamskie szuka 
się pośrednio w wynikach wybo 
rów w Stanach Zjednoczo­
nych. Ale chociaż nadzieje na 
pozytywne rozwiązanie próbie 
mu wietnamskiego wiązało się 
z osobą Humphreya, nie wyklu 
cza się jednak, że również 
Nixon pójdzie tą samą drogą 
pertraktacji, jeśli nie z wła­
snej woli, to pod naciskiem 
szerokiej ópirtji amerykań­
skiej i nie tyjiko amerykań­
skiej.

Znaczenie wpływu 'opinii 
światowej na rozwiązańie pro 
blemu wietnamskiego podkre­
ślają zresztą bardzo silnie ko 
muniści francuscy, którzy wzy 
wają obecnie do aktywnego 
poparcia demokratycznych \sił 
Wietnamu podczas ,Imprezy so 
lidarności, która ma się odbyć 

w Paryżu 23 listopada z ini 
cjatywy francuskiego ruchu 
oporu. (PAP) 

tycznej i obrzucony granatami na 
południe od Nha Be. Na pomoc 
pospieszyły mu inne jednostki ma 
rynarki USA oraz helikoptery.

Siły narodowowyzwoleńcze prze 
prowadziły atak w jednym z dys­
tryktów prowincji An Xuyen. Do 
walki wprowadzono moździerze 1 
działa bezodrzutowe.

Najpoważniejszym jednak wyda: 
rżeniem pozostaje bitwa jaka to­
czyła się od godz. 9.30 rano do 18 
wieczorem. Walka rozpoczęła się 
w momencie kiedy oddziały pierw 
szej dywizji amerykańskiej piecho 
ty morskiej przeprowadzające ope 
rację pacyfikacyjną zostały ostrze 
lane z broni automatycznej. Od­
działy partyzanckie po ostrzelaniu 
„marines” wycofały się błyskawi­
cznie, a następnie przypuściły ko 
lejny atak i tym razem walka 
trwała aż do zmierzchu. Strona' 
amerykańska musiała wezwać na 
pomoc artylerię i lotnictwo takty­
czne. Rzecznik USA poinformo­
wał, że w bitwie tej. która toczy­
ła się na południowy zachód od 
Da Nang zginęło 7 żołnierzy ame­
rykańskich, a 8 zostało rannych.

O lekkiej potyczce donoszą z roi 
niczego rejonu Dau Tieng, gdzie 
pododdziały 25 dywizji piechoty 
amerykańskiej zostały zaatakowa­
ne przez jednostki partyzanckie.

PAP

Okolicznościowy datownik 
z okazji Zjazdu

Jak informuje dyrektor WaN 
szawskiego Okręgu Pocztowo-Te 
lekomunikacyjnego — Mirosław 
Kolaszewski, w kuluarach Sali 
Kongresowej, gdzie w najbliż­
szy poniedziałek rozpocznie obra 
dy V Zjazd PZPR, uruchomiona 
zostanie — dla wygody delega­
tów — placówka pocztowa. W u- 
rzędzie pocztowo-telekomunika- 
cyjnym stale działającym w Pała 
cu Kultury i Nauki zwiększona 
będzie liczba pracowników.

Obie poczty stemplować będą 
korespondencję okolicznościowym 
datownikiem z napisem „V Zjazd 
PZPR”. W kuluarowym stoisku 
filatelistycznym delegaci będą 
mogli nabyć serie najnowszych 
znaczków pocztowych. Tu, w 
dniu rozpoczęcia V Zjazdu PZPR, 
ukaże się w sprzedaży seria 3 
znaczków wydanych przez pocztę 
polską specjalnie z tej okazji.

PAP

Konferencja prasowa 
kosmonauty 
Bieriegowoja

Radziecki statek kosmiczny 
„Sojuz-3” przeznaczony jest do 
lotów orbitalnych wokół Ziemi, 
a nie do wyprawy na Księżyc. 
Celem ostatniego eksperymentu 
kosmicznego z udziałem kosmo­
nauty G. Bieriegowoja było prze 
prowadzenie całego kompleksu 
operacji, . łącznie ze zbliżeniem 
do wystrzelonego wcześniej stat 
ku „Sojuz-2”, jednakże plan nie 
przewidywał zetknięcia się obu 
— identycznych zresztą pojaz­
dów — na orbicie, chociaż są one 
do tego przystosowane i można 
dokonać ich połączenia przy po­
mocy aparatury automatycznej 
lub ręcznego sterowania — oto 
najważniejsze informacje, jakie 
zakomunikowano podczas wtor­
kowej konferencji prasowej z u- 
działem kosmonauty gen. G. Bie 
riegowoja, prezesa Akademii 
Nauk ZSRR M. Kiełdysza, wybit 
nych specjalistów i naukowców 
z dziedziny kosmonautyki oraz 
innych kosmonautów Związku 
Radzieckiego.

Omawiając zagadnienie lotn 
człowieka na Księżyc M. Kieł- 
dysz podkreślił, że „Sonda-5” u- 
dowodniła, iż można poradzić 
sobie z trudnościami, jakie do 
tej pory nastręczało wejście stat 
ku do atmosfery ziemskiej z dru 
gą szybkością kosmiczną. Nie­
mniej jednak — jak podkreślił 
uczony radziecki, wybitny znaw­
ca problemów kosmicznych — nie 
zostały jeszcze w całości rozwią 
zane problemy związane z lotem 
człowieka na Księżyc oraz jego 
powrotem na Ziemię. (PAP)

Katastrofa tankowca 
norweskiego

W poniedziałek w odległości 
400 km na południe od przylądka 
Farwell (Grenlandia) na tankow­
cu norweskim „Etnefjell” wy­
buchł pożar, wywołany przez 
eksplozję jednego z baków na­
pełnionych paliwem. Po bezsku­
tecznych próbach opanowania ży 
wiołu załoga opuściła płonący 
statek. Do chwili obecnej brak 
wiadomości o 25 członkach zało­
gi.

Po nadaniu przez płonący sta­
tek sygnału S.O.S. z pomocą po­
spieszył znajdujący się w pobli­
żu statek „Absecon”, który ura­
tował z płomieni trzech członków 
załogi statku norweskiego, w 
tym kapitana, który oświadczył, 
że w maszynowni zostało 5 mary 
narzy.

Obecnie marynarka i lotnictwo 
USA prowadzą gorączkowe poszu 
kiwania 25 marynarzy, którzy na 
szalupie opuścili płonący statek.

PAP

Ouchowni przeciw terrorowi 
wkra u B sków

Jak podają agencje zachodnie, 
ponad 60 duchownych hiszpań­
skich zamknęło się w budynku 
seminarium duchownego w De- 
rio (kraj Basków). Postanowili 
oni w ten sposób zaprotestować 
przeciwko uciskowi i niesprawie 
dłiwoścl społecznej, panującym 
w kraju Basków. (PAP)



Sprzyjający układ sił na 
arenie międzynarodowej, 
jaki wytworzył się pod 

koniec I wojny światowej, o- 
żywił nadzieje narodu polskie 
go i zaktywizował wszystkie 
polskie stronnictwa i ugrupo­
wania polityczne. Rządząca na 
obszarze okupowanym przez 
wojska państw centralnych Ra 
da Regencyjna, powołana 15 
września 1917 r. przez rządy 
Prus i Austrii w osobach ar­
cybiskupa warszawskiego A- 
leksandra Rakowskiego, księ­
cia , Zdzisława Lubomirskiego 
i Józefa Ostrowskiego nie cie­
szyła się zaufaniem Polaków. 

Społeczeństwo polskie, nie 
czekając na decyzje między­
narodowe i za­
warcie pokoju, 
już w pierw­
szych dniach li 
stopada 1918 r. 
przystąpiło do 
rozbrajania oku 
pacyjnych za­
łóg austriackich 
i pruskich. Je­
dnocześnie pod 
wpływem sytu­
acji w rewolu­
cyjnej Rosji za­
częły się wyzwalać aspiracje 
społeczne polskich mas ludo­
wych. W Zagłębiu Dąbrow­
skim robotnicy już 2 listopa­
da na wezwanie SDKPiL i 
PPS-Lewicy zaczęli rozbrajać 
wycofujące się wojska au­
striackie, a równocześnie zaj­
mowali kopalnie. Tym samym 
urzeczywistniali kontrolę nad 
produkcją zakładów przemy­
słowych, wprowadzali 8-godzin 
ny dzień pracy, a nawet orga­
nizowali własną siłę zbrojną — 
robotnicze Oddziały Czerwonej 
Gwardii.

W Lublinie, w Dąbrowie 
Górniczej i w Warszawie two­
rzyły się Rady Delegatów Ro­
botniczych. W Tarnobrzeskiem 
sięgał po władzę radykalny od 
łam ruchu ludowego.

Sytuacja stawała się niebezpie­
czna dla polskich klas posiadają­
cych. W obliczu zagrożenia zmu­
szone były pójść na ustępstwa i 
zrezygnować z jawnie burżuazyj- 
nego charakteru pierwszych rzą­
dów polskich. Przekazały je więc 
przejściowo partiom socjalistycz­
nym i ludowym, związanym z ma 
sami i posiadającymi wśród nich 
dużą popularność.

Wyłączono oczywiście partie 
skrajnej lewicy społecznej — 
SDKPiL i PPS-Lewicę, które — 
zapatrzone we wzorzec pierwszego 
na świecie państwa socjalistyczne­

go — Rosyjską Republikę Rad — 
dążyły wprost do ustanowienia w 
Polsce państwa dyktatury proleta­
riatu. Wchodziły zatem w rachu­
bę partie umiarkowanie socjalisty 
czne — PPS i ppsd oraz ludowe 
— PSL „Wyzwolenie” i PSL_ 
Piast, które z tradycyjną formą 
państwa republikańsko-burżuazyj- 
nego wiązały złudzenia co do moż 
liwości rozwiązania w jego ramach 
palących problemów socjalnych. I 
one zresztą, choć dalekie od rady­
kalizmu, musiały swoją taktykę do 
pasować do nastrojów zrewolucjo­
nizowanych mas.

Okoliczności te tłumaczą ge 
nezę powstałego w nocy z 6 
na 7 listopada 1918 r. w Lubli­
nie Tymczasowego Rządu Lu­

Przed! 50 laty

'Pierwsze rządy 
Polski niepodległej

dowego Republiki Polskiej — 
pod przewodnictwem wybitne­
go działacza socjalistycznego, 
Ignacego Daszyńskiego. Rząd 
ten proklamował w manifeście 
do narodu ustrój republikań­
ski w Polsce, wysunął obietni­
ce daleko idących reform spo­
łecznych i wezwał lud pracują 
cy, by ujął w swoje ręce „bu­
dowę podwalin naszego życia 
społecznego i państwowego”.

Na odbytej 2 listopada 1918 
r. w Warszawie przy ul. Pięk­
nej 11 międzynarodowej nara­
dzie konspiracyjnej inicjator 
utworzenia rządu lubelskiego, 
niedawno mianowany przez Ra 
dę Regencyjną generałem, Ed­
ward Śmigły Rydz, uzasad­
niał wprost potrzebę stworze­
nia prowizorycznego (do po­
wrotu Józefa Piłsudskiego, rzą 
du republikańsko-demokratycz 
nego „klęską i rozprzężeniem 
wojsk okupacyjnych, koniecz­
nością utrzymania możliwego 
w tak przełomowej sytuacji 
porządku, niedopuszczenia za­
grażającej nam anarchii i po­
zyskania mas chłopskich i ro­
botniczych dla powstającego 
państwa polskiego”.

W trzy dni po utworzeniu 
rządu lubelskiego przybył do 
Warszawy pod opieką pruskie­
go rotmistrza Paula von Giil- 
pena uwolniony z Magdebur­

ga Piłsudski. „Aćłi, wreszcie, 
wreszcie Pan Komendant przy 
jechał, co tu się dzieje, co tu 
się dzieje” — witał go serdecz 
nie na dworcu książę regent 
Z. Lubomirski. Rada Regencyj 
na przekazała Piłsudskiemu 
władzę nad wojskiem, a po pa 
ru dniach 14 listopada całą 
władzę państwową. Dyktator­
ską władzę Piłsudskiego uzna 
ły również istniejąca w Kra­
kowie Polska Komisja Likwi­
dacyjna i lubelski rząd Da­
szyńskiego, który ustąpił na żą 
danie Piłsudskiego.

W sytuacji olbrzymiego oży 
wienia mas ludowych Piłsud­
ski, do niedawna z odcieniem 
ironii nazywany przez prawicę 

,, brygadierem 
małego oddział 
ku”, podejrza­
ny w opinii 
wyższych sfer z 
racji swych so 
cjalistycznych 
powiązań, stał 
się nagle mę­
żem opatrzno­
ściowym całej 
prawicy pol­
skiej, owianym 
chwytliwą dla 

mas legendą konspiracji 
działalności antycarskiej i 
legendą więźnia magdebur­
skiego. W jego, wątpli­
wej zresztą jakości powiąza­
niach socjalistycznych dostrze 
żono ową zbawienną barwę o- 
chronną tworzącego się pań­
stwa polskiego, o której pisał 
niegdyś Roman Dmowski, a 
która miała ocalić polskie kla­
sy posiadające przed zagraża­
jącą „anarchią komunistyczną”. 
Piłsudski „zmuszony był wy­
padkami do stworzenia rządu 
socjalistycznego, jedynie moż­
liwego w ówczesnym rewolu­
cyjnym okresie” — pisał arcy­
biskup Kakowski.

Nadzieje, jakie masy pracujące 
pokładały w pierwszych rządach 
ludowych Polski niepodległej — 
lubelskim I. Daszyńskiego i powo­
łanym 18 listopada 1918 r. warszaw 
skim J. Moraczewskiego — nieste­
ty nie zostały spełnione. Rządy te 
wprawdzie wprowadziły 8-godzin- 
ny dzień pracy i 46-godzinny ty­
dzień roboczy, przyjęły postępowe 
ustawodawstwo socjalne, zapewni­
ły demagogicznie lud, że zrealizu­
ją wszystkie jego postulaty, ale 
nie przeprowadziły zapowiadanych 
podstawowych reform społecz­
nych, takich jak reforma rolna i 
nacjonalizacja kluczowych gałęzi 
przemysłu, a następnie oddały do­
browolnie władzę rządom burżua- 
zyjnym.

W 51 rocznicę Słewofncp

BILANS JEDNEGO POKOLENIA
STffe lat w życiu człowieka 30 okresem dość dłu- 

gim. Dla nowej formacji 
społecznej jaką jest socjalizm, 
czas ten ma zupełnie inny wy 
miar. Z tego względu nowy u- 
strój, który buduje społeczeń 
stwo radzieckie jest wciąż u- 
strojem młodym, stawiają­
cym — w perspektywie histo 
rycznej — dopiero pierwsze 
kroki. Są one tym trudniejsze, 
że socjalizm niezwykle głębo­
ko przeobraża życie, tworzy 
nowe, nie mające precedensu 
w dotychczasowej historii sto 
sunki społeczne.

Kiedy Lenin pisał w „Pań­
stwie i Rewolucji”: my sami 
robotnicy, zorganizujemy wiel­
ką wytwórczość biorąc za 
punkt wyjścia to, co zostało 
stworzone przez kapitalizm, o- 
pierając się na swoim robotni 
czym doświadczeniu” — praw 
dopodobnie nie przewidywał 
w najśmielszych marzeniach, 
że po 50 latach Związek Ra­
dziecki stanie się jednym z 
najpotężniejszych państw świa 
ta ustępując pod względem 
notencjału ekonomicznego tyl­
ko Stanom Zjednoczonym.

Teirupo wzrostu
Lektura liczb o rozwoju go 

spodarczym ZSRR przyprawia 
o lekki zawrót głowy. Bo jak­
że inaczej można przyjąć fakt, 
że od czasu istnienia władzy 
radzieckiej do chwili obecnej 
produkcja przemysłowa wzro­
sła 66-krotnie: Przed pierwszą 
wojną światową produkcja 
przemysłowa carskiej Rosji by 
la 3,7 raza mniejsza niż w 
Niemczech, 3,5 raza mniejsza 
niż w Wielkiej Brytanii i 2 ra 
zy mniejsza niż we Francji. O- 
becnie Związek Radziecki pro 
dukuje więcej niż łącznie An­
glia, NRF i Francja. W 1913 ro 
ku produkcja przemysłowa Ro 
sji wynosiła około 12 proc, 
produkcji Stanów Zjednoczo­
nych, obecnie stanowi ponad 
68 proc. W ostatnich 20 latach 
produkcja przemysłowa wzro­
sła w USA — o 203 proc., a w 
ZSRR — o 863 proc.

Szybsze tempo wzrostu go­
spodarki socjalistycznej spra­
wiło, że dawniej zacofany kraj

dokonał historycznego zwrotu 
i poprawił swoją lokatę zbliża 
jąc się szybkimi krokami do 
poziomu USA. Wynik ten 
ZSRR uzyskał pomimo równo 
ległego wzrostu gospodarki a- 
merykańskiej i całego świata 
kapitalistycznego.

Dawniej „krytycy” socja­
lizmu pocieszali się tym, że 
szybsze tempo rozwoju Zwią­
zku Radzieckiego od pozosta­
łych krajów socjalistycznych 
jest zjawiskiem normalnym w 
odniesieniu do krajów zacofa­
nych i nie przesądza o wyższo 
ści nowego ustroju nad sta­
rym. Obecnie Związek Radziec 
ki od dawna nie zalicza się już 
do zacofanych, a mimo to u- 
trzymuje wysoką dynamikę 
wzrostu, wyższą niż kraje ka­
pitalistyczne, niezależnie od po 
ziomu ich uprzemysłowienia. 
W pięcioleciu 1961—1965 śre­
dnioroczny przyrost produk­
cji wyniósł w ZSRR 6,3 proc- 
a w USA 5,7 proc. Ta pozornie 
mała różnica mieszcząca się w 
granicach 0,6 proc, jest w isto 
cie bardzo wielka przy obec­
nych kolosalnych rozmiarach 
produkcji tych obydwu współ 
zawód niczących organizmów 
gospodarczych.

Stopa życiowa
Kilkakrotnie wyższe tempo 

wzrostu ekonomiki ZSRR w 
porównaniu z krajami kapita­
listycznymi tworzy warunki 
sprzyjające poprawie sytuacji 
materialnej ludności.

Porównywanie standardu ży 
ciowego ludności ZSRR i w roz 
winiętych krajach zachodnich 
nie daje obiektywnego obrazu. 
Skala rozpiętości dochodów po 
szczególnych grup ludności 
jest w krajach zachodnich o 
wiele szersza niż w ZSRR, a 
nie można także porównywać 
dwóch współzawodników, z 
których jeden wyruszył na tra 
sę wyścigu o kilkadziesiąt lat 
wcześniej. Można natomiast 
sprawdzić czy odległość mię­
dzy nimi się zmniejsza. Bada­
nia ekonomistów wykazują, że 
różnica między stopą życiową 
ZSRR i kapitalistycznego Za­
chodu jest obecnie znacznie

mniejsza niż była przed wojną.
Wynika to z szybszego wzro 

stu dochodu narodowego i je­
go części przeznaczonej na 
konsumpcję indywidualną i 
zbiorową w krajach socjali­
stycznych w porównaniu z ka 
pitalistycznymi.

Jeżeli dochód narodowy na 
głowę ludności przyjąć w 1950 
roku za 100 — to w 1965 
wzrósł on w ZSRR o 185 proc„ 
w USA — o 30 proc, w Wiel­
kiej Brytanii o 38 proc., we 
Francji o 73 proc.

Niemniej byłoby błędem 
twierdzenie, że nowy ustrój 
społeczny wykorzystał wszyst 
kie tkwiące w nim możliwości. 
Socjalizm nie powstaje z dnia 
na dzień, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. Wyni­
ka on z długiego procesu zapo 
czątkowanego zdobyciem wła­
dzy przez proletariat, ustale­
niem jego dyktatury i uspo­
łecznieniem środków produk­
cji. Samo uspołecznienie nie 
zapewnia, w sposób automa­
tyczny zwycięstwa nowego mo 
delu gospodarczego nad sta­
rym- Ostateczny sukces zależy 
w znacznej mierze od świado 
mego działania ludzi, od stwo 
rżenia właściwych form kiero 
wania i zarządzania.

W tej dziedzinie Związek Ra 
dziecki osiągnął w ostatnich 
latach godne uwagi rezultaty. 
Zmiany w systemie planowa­
nia i zarządzania, polegające na 
właściwym kojarzeniu pier­
wiastka planowości z działa­
niem mechanizmu rynkowego 
i. bodźców ekonomicznych 
sprawiły, że tempo wzrostu 
produkcji i jej przystosowanie 
do potrzeb znacznie się poprą 
wiło. Dodajmy, że w 1.967 ro- 
ku około 40 proc, całej produk 
cji przemysłowej i około 50 
proc. całkowitego zysku w 
przemyśle wytwarzano w za­
kładach pracujących według 
nowego systemu planowania i 
nowego systemu bodźców eko­
nomicznych.

Związek Radziecki wchodzi 
w 52 rok swojego istnienia do 
brze przygotowany do dalsze­
go szybkiego rozwoju gospo­
darczego.

BRONISŁAW LEWICKI

Między IV a V Zjazdem

Ekspansja rolnictwa
Nakłady na rolnictwo w latach 1964-68 wyrażają się sumą 

ogólną 117 mld zł. Czyni to stopę wzrostu 80 proc, w po­
równaniu z poprzednim 5-leciem. Samo zużycie nawozów 
sztucznych na 1 ha użytków rolnych zwiększyło się z 46 kg 
do 90 kg czystego składnika. Rolnictwo zakupiło 115 tys. 
traktorów różnych typów, czyli o około 70 proc, więcej niż w 
poprzednim 5-leciu. Podwoiły się dostawy cementu osiągając 
3,3 min. ton, podobnie jak i innych materiałów budowla­
nych. Znaczny rozwój hodowli spowodował zwiększony po­
pyt na pasze treściwe, co w bilansie lat 1964-68 wyraziło się 
wzrostem o 2/3.

Dzięki inwestycjom nastąpił widoczny wzrost zbiorów czte­
rech zbóż z hektara z 19,3 q w roku 1964 do 20,2 q w roku 
bieżącym, powodując zmniejszenie importu zbóż z 2,9 min. 
ton w roku 1963 do 1,9 min. w roku 1968. (Interpress)

Doceniamy to wszystko, co 
w działalności rządów ludo­
wych było istotnym znacznym 
krokiem naprzód. Doceniamy 
wysiłki tych wszystkich Pola­
ków, którzy — jednocząc się 
wokół rządów ludowych — wi 
dzieli w nich rękojmię urzeczy 
wistnienia upragnionej Polski 
Wolnej, sprawiedliwej i socja­
listycznej. Jednocześnie jednak 
musimy pamiętać, że rządy te, 
utworzone za pełną zgodą bur 
żuazji, odciągnęły swoją ludo­
wą nazwą masy pracujące od 
konsekwentnie rewolucyjnego 
programu i ułatwiły polskim 
klasom posiadającym utrzyma 
nie w rękach steru władzy pań 
stwowej.

JAN SOBCZAK

P t Ki EUGENIUSZ WI1LIC? - IWAŃCZYK

Naciągnąłem zamek automatu, a palcem dotknąłem ję­
zyczka spustowego. Liczyłem sekundy, koń tylko chrapał spo­
kojnie owies wprost ze snopka. Zazdrościłem mu spokoju. 
Trzech hitlerowców przeskoczyło dyszel, inni omijali go do­
koła. Wrota się nie otworzyły.

Do stodoły przybył mój przyjaciel z Ostojowa, stary Antoni 
Krogulec. Rozpłakał się biedak przy wozie, widocznie przy­
pomniał sobie tragedię. Parę dni temu zastrzelony został 
przed własnym domem jego starszy syn Czesław. Pozostał mu 
jeszcze syn Henryk Antoni Krogulec podjął się przewiezienia 
mnie do Jasieńca Iłżyckiego. Pomoc swoją zadeklarowała 
także mieszkanka wsi Zalezianka Katarzyna Jasińska, która 
zaproponowała, abym pozostał na leczeniu u niej. Twierdziła, 
że już wielu partyzantów wyleczyła. Nie zdawała sobie sprawy 
z niezwykle ciężkiej rany, jaką odniosłem.

Toteż około godziny 18, ruszyliśmy w następującym skła­
dzie. Na przodzie usiadła Jasińska z Krogulcem. Za wozem 
postępował tow. „Róg”. „Albinka" — powróciła do obozu pod 
Szałasem.

Jesteśmy we wsi Kaczka, zaledwie o 2 km od drogi, Ska­
rżysko - Wąchock. Chłopi informują nas, że droga jest kon­
trolowana przez Niemców, bo jest to szlak w kierunku 
frontu, a w dzień także zaglądali tu Niemcy. Radzą zawrócić 
w góry na Siekierno. Zgłasza się dwóch chłopców na przewod­
ników. Jeden z nich nazywa się Stefan Szumilewicz, a drugi Le­
opold tubek. Jasińską i Krogulca zwalniamy. Krogulcowi daję 
w nagrodę konia, który był za ostry i nie bardzo nadawał się 
do transportu rannego. Pozostajemy przy jednym koniu. Mu­
simy jechać bardzo wolno. Ech, ta droga. Kamień na kamie­
niu. Każde stuknięcie koła powoduje ból w nodze nie do znie-
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sienią. I tak całą noc. Myślałem, że się to nie skończy. Na­
reszcie. Kiedy wprowadzono wóz do stodoły, szarzało. Wsta­
wał, pamiętny dzień 16 sierpnia 1944 r. Przewodnicy kucnęli 
obok wozu na klepisku. Natomiast tow. „Róg" udał się na od­
poczynek do gajówki. Byłem bardzo zmęczony. Majaczyłem coś 
w gorączce, kiedy wydawało ml się, że otworzyły się wrota. 
Istotnie, na klepisko weszli jacyś ludzie z bronią. Zaczęli mnie 
poruszać gwałtownie. Otwieram lepiej oczy. Berety. Biało-czer­
wone opaski. To partyzanci AK.

„Ranny, ranny” — mówią do siebie.
„Co wam jest?" — pytają.
„Nic — noga tylko" — mówię.
„Kto wy jesteście?"
„Z Armii Ludowej” — odpowiadam.
„Komunista?”
„Tak, komunista”.
„Jaki wasz pseudonim?"
„Sosna”. Zmyśliłem celowo, nie wiedząc dobrze z kim mam 

do czynienia.
„A tak, jest taki” - odpowiadają.
Na nazie nie znane mi było nazwisko, ani pseudonim oficera, 

który prowadził ze mną ten niezbyt przyjemny dialog. Później 
od partyzantów AK, którzy zajęli stodołę dla plutonu wartow­
niczego, dowiedziałem się, że był to podobno sam „Nurt".

Oficer oświadczył mi, że do wieczora nie mogę się ruszyć. 
Takie są prawidła, partyzanckiej dyscypliny. Kiedy przyjrzał mi 
się bliżej i zobaczył, że nie jest ze mną wesoło, zaproponował 
mi lekarza. Na razie odmówiłem pomocy w oddziale AK, są­
dząc, że najlepiej będzie, kiedy oddam się w ręce lekarzy 
przyjaciół ze Starachowic lub Iłży. Nie zrozumiałem jedynie, 
dlaczego z gajówki nie przychodzi do mnie tow. Róg-Świostek. 
Sprawa wyjaśniła się niedługo. Został on zatrzymany. Rozszy­
frowano nas. W południe przychodzi do mnie gajowy Durma, 
przynosząc trochę rosołu i kurczaka. Jeść nie mogę. Wszystko 
wydaje mi się gorzkie i niesmaczne.

Durma korzystając z okazji szepcze: „tow. „Wiślicz", ja 
jestem ze „Świtu". Powiedzcie mi, czego wam potrzeba. By­
łoby lepiej, gdybyście mogli wyjechać stąd za dnia. Towarzy­
sza Roga nie chcą do was puścić".
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PolsSkie inicjatywy 

rozbrojeniowe

KU EUROPIE
SPOKOJNEJ

BEZPIECZNEJ

Europa jest tym rejonem 
świata, gdzie każda woj 
na, także lokalna, nieu­

chronnie i szczególnie szyb­
ko doprowadzić by mogła do 
konfliktu globalnego i - • co 
gorsza — jądrowego. Co do 
tego nie ma różnic między 
politykami i strategami, za­
równo Wschodu- jak i Zacho­
du. Na naszym podzielonym 
kontynencie znajdują się bo 
wiem potencjalnie najbar­
dziej zapalne w świecie źró­
dła niebezpieczeństwa dla 
pokoju.

Trwałym ogniskiem niepo­
koju jest Niemiecka Republi 
ka Federalna, zajmująca po­
śród państw imperialistycz­
nych pozycję szczególnie a- 
gresywną. Dzisiaj już nawet 
nie łudzą różne formy boń- 
skiej praktyki politycznej, 
której wynikiem docelowym 
miałaby być zmiana układu 
sił w Europie, w tym także 
zmiana granic państwowych. 
Na szczęście taka wizja, obli­
czona na sprowadzenie Euro­
py do krawędzi konfliktu, 
napotyka na skuteczną zapo­
rę. Jest nią Układ Warszaw­
ski, zapewniający bezpieczeń­
stwo i pokój państwom nie 
tylko socjalistycznym.

W warunkach europejskich 
groźne dla pokoju jest mili­
tarne umacnianie tych państw, 
które nie chcą się zadowolić 
terytorialno - politycznym u- 
kładem sił. W praktyce j e - 
d y n y m takim państwem są 
Niemcy Zachodnie, nie pomi 
jające żadnej okazji do rpz- 
budowy swoich sił militar­
nych i jednocześnie demon­
strowania dążeń do uzyska­
nia broni jądrowej.
rz luczem do rozwiązania 
““ różnorakich problemów i 
sprzeczności europejskich jest 

co najmniej zahamowa­
nie wyścigu zbrojeń 
w Europie.

Na tej drodze — z inicjaty­
wy państw socjalistycznych 
— udało się poczynić ważki 
krok naprzód w postaci ukła 
du o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej. Dla usunięcia 
militarnego napięcia w Euro 
pie potrzebne są jednak dal­
sze zgodne pociągnięcia 

państw, należących do prze­
ciwstawnych sobie bloków 
wojskowych.

W tej mierze wciąż aktual 
ne pozostają polskie propo­
zycje ograniczenia zbrojeń w 
Europie. Minione lata przy­
niosły ich’ sporo.

Najwcześniejszą polską ini 
cjatywą (rok 1957) jest plan 
denuklearyzacji Europy śród 
kowej. Jego początkiem mia­
łoby być usunięcie broni ją­
drowej ze strefy obejmującej 
Niemiecką Republikę Federal 
ną, Niemiecką Republikę De­
mokratyczną, Czechosłowację 
i Polskę. Charakterystyczne 
jest nieustające zainteresowa 
nie tym projektem bardzo wie 
lu przy jednoczesnym bez­
pardonowym sprzeciwie Nie­
miec Zachodnich. O tym 
jak celna dla współczesne­
go świata była inicjaty­
wa dezatomizacji, świad­
czy dojście do skutku 
układów o strefach bezatomo­
wych w Ameryce Łacińskiej 
i Arktyce oraz w przestrzeni 
kosmicznej.

Drugim polskim projektem 
jest plan zamrożenia zbrojeń 
(rok 1964) także w Europie 
środkowej, przewidujący moż 
liwość przystąpienia do ta­
kiego układu także innych 
państw.

Realizacja tej inicjatywy 
wydaje się krokiem najła­
twiejszym po układzie o nie­
rozprzestrzenianiu broni nu­
klearnej. I w tej dziedzinie 
przeszkodą numer jeden jest 
stanowisko Niemieckiej Re­

publiki Federalnej, która nie 
chce podpisać tego układu, 
a zarazem dąży do choć 
by zwiększenia amerykań­
skiego arsenału broni ją­
drowej na swoim terytorium.

Do rzędu inicjatyw o podob 
nym znaczeniu zalicza się też 
w świecie już zrealizowaną 
polską propozycję z roku 1965 
w sprawie opracowania ra­
portu o skutkach ewentualne 
go użycia broni jądrowej. O- 
becnie Polska proponuje po-

Dokończenie na str. 4
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Nowa Lsia^^a IZMŁODE POKOLENIEZIEM ZACHODNICH
Pod takim tytułem nakła­

dem poznańskiego Instytutu 
Zachodniego*) ukazał się wy­
bór 16 najlepszych pamiętni­
ków nadesłanych na konkurs 
ogłoszony w 1966 r. w miesię 
czniku „Nurt”. Jest to oczy­
wiście zaledwie część prac, 
gdyż na konkurs wpłynęło 
157 prac.

W historii Instytutu Za­
chodniego jest to już druga 
(poprzednia — „Pamiętniki 
osadników Ziem Odzyska­
nych”) tego rodzaju publika­
cja, przy czym Instytut zapo­
wiada powtarzanie podob­
nych badan co 10 lat. Tym 
razem publikacja obejmuje 
postawy i poglądy drugiego 
pokolenia mieszkańców pol­
skich ziem zachodnich — po­
tomków osadników, pionie­
rów. Stanowi ona ważki przy 
czynek do badań przemian w 
świadomości mieszkańców 
tych ziem.

Tematyka pamiętników jest 
różnorodna. Znalazły w nich 
wyraz sprawy dotyczące ca­
łej młodzieży polskiej, a wią 
żące się z przemianami społe 
czno-politycznymi w Polsce 
Ludowej i zarazem sprawy 
specyficzne, dotyczące prze­
mian na ziemiach zachodnich. 
Znajdują tu odbicie zwłaszcza 
cztery grupy zagadnień: 
szkolnictwa, nauki i organi­
zacji młodzieżowych; pracy, 
zawodu i awansu społeczno- 
kulturalnego młodego pokole 
nia; światopoglądu i ideałów 
życiowych młodzieży; patrio­
tyzmu i więzi z ziemiami ro­
dzinnymi. Szczegółową anali­
zę zwłaszcza tych ostatnich 
zagadnień podejmuje we 
wstępie do książki autor wy­
boru i opracowania 
munt Dulczewski.

Zyg-

Ta wartościowa praca jest 
lekturą ciekawą nie tylko 
dla badaczy-specjalistów, ale 
też dla wszystkich, którzy in 
teresują sie naszą współcze­
snością. (tk)

*) „Młode pokolenie ziem za­
chodnich. pamiętniki”, wybór i 
opracowanie Zygmunt Dulczew­
ski. Instytut Zachodni, seria: 
Ziemie Zachodnie — Studia f Ma 
teriały; nakład 2 500, str. 470, zł 50.

KU EUHOP1E
SPOKOJNEJ I BEZPIECZNEJ

Dokończenie ze str. 3 
dobne opracowanie na temat 
działania innej z najstrasz­
niejszych broni — bakteriolo­
gicznej i chemicznej.

Dobrym punktem wyjścia 
dla wszystkich tych posunięć 
mogłoby być zawarcie mię­
dzy wszystkimi państwami 
Europy układu o niestosowa­
niu siły we wzajemnycn sto­
sunkach i nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne innych 
państw — także polskiej pro­
pozycji zaaprobowanej na na 
radzie europejskich partii ko 
munistycznych i robotniczych 
w Karłowych Warach (rok 
1967).

Każdy z tych polskich pla­
nów spotkał się z poparciem 
wspólnoty państw socjalistycz 
nych, a na Zachodzie — ze 
zrozumieniem opinii publicznej 
i dużej części rządów, o czym 
świadczą wyniki licznych w 
ostatnich latach dwustronnych 
spotkań na wysokich szcze­
blach rządowych.

t uż zapoczątkowanie szcze
J rych dialogów na te­

mat polskich propozycji rozbro 
jeniowych stanowiło wkład w 
tak potrzebne Europie odprężę 
nie. W polityce liczą się jednak 
fakty. I dlatego istnieje potrze 
ba co najmniej podtrzymywa 
nia atmosfery, sprzyjającej ro 
kowaniem na temat zapew 
nienia Europie bezpieczeń­
stwa.

Polska, wskazująca niektóre 
z możliwych do przyjęcia pro­
pozycje rozbrojeniowe, me 
chce nikomu ich narzucać. Ro 
zumie bowiem potrzebę cierpli 
wych dyskusji i rokowań, w 
których trzeba rozważać także 
wszystkie inne konstruktywne 
propozycje, by na tej podsta­
wie dojść do wspólnych wnios 
ków.

Kierując się tą zasadą? nasz 
kraj wystąpił przed czterema
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Inauguracyjne premiery Metoda
Teatry poznańskie zainaugu­

rowały sezon z opóźnie­
niem, ale równocześnie na 

obu scenach. Premiery otwarcia 
pomyślane zostały tym razem nie 
wątpliwie repertuarowa ambitnie. 
Na scenie Teatru Polskiego wiel­
ka rodzima literatura już kla­
syczna, ale wciąż jeszcze prze­
cież dzięki swej problematyce 
ideowej i moralnej-wspólczesna. 
„Przedwiośnie”, ta właśnie po­
wieść Żeromskiego, która jest 
nam najbardziej może z całego 
dwudziestolecia międzywojenne­
go ideowo zrozumiała, potrzeb­
na, bliska. Na scenie-Teatru No­
wego wielka klasyka europejska: 
Schiller — „Don Karlos”. Potężny 
dramat romantyczny o polityce, 
miłości, wolności i władzy.

Oba przedstawienia mogą być 
dla nas zapowiedzią wzrostu am 
bicji artystycznych i repertuaro­
wych teatru. Nie są to jednak 
jeszcze — trudno nie dostrzec te­
go chociaż okoliczność inaugura­
cji niezbyt chyba takim wyzna­
niom recenzenta sprzyja — spek­
takle przez reżysera konsekwent-
nie doprowadzone do końca, sty-' sceny i wydarzenia z kart powieś
Iowo zamknięte, jednorodne. 
Różne, ciekawe i świeże oraz nie­
co zużyte lub zgoła ryzykowne 
koncepcje, pomysły i style 
ścierają się w nich, walczą 
scenie ze sobą.

Teatr poznański zdaje się 

gry 
na

na-
dal szukać dopiero swej drogi ar 
tystycznej i form dialogu ze swą 
widownią. Czy znajdzie ją już w 
obecnym sezonie? Doświadcze­
nia ubiegłego roku uczą pewnej 
powściągliwości w stawianiu są­
dów, w ferowaniu wyroków.

Sezon zainaugurowało „Przed­
wiośnie”. Zdajemy sobie wszyscy 
z tego doskonale sprawę jak trud 
nym i złożonym dziełem jest prze 
niesienie wielkiej narodowej po­
wieści na scenę w takim kształ­
cie, który by pozwalał nie tylko 
zachować jej fabułę i jej bohate­
rów, ale także całe jej piękno, a 
przede wszystkim jej nadrzędną, 
przewodnią ideę. Czy w przedsta 
wieniu poznańskim proza Żerom­
skiego przetransponowana zosta­
ła jednak w pełni na język tea­
tru?

Adaptacja Zegalskiego w za­

laty z ideą zwołania konfe­
rencji w sprawie bezpieczeń­
stwa europejskiego. Ta pro­
pozycja spotkała się także z 
życzliwym zainteresowaniem 
wielu państw zachodnich, a 
wynikiem pierwszych niefor­
malnych dyskusji było wnie­
sienie istotnego uzupełnienia: 
chodzi mianowicie o to, by 
była to konferencja europej­
ska w sprawie nie tylko bez 
pieczeństwa, ale i w s p ó ł 
pracy.
rn Europie — rejonie o naj-
** większej koncentracji 

broni, w tym broni nuklearnej 
— szczególnie potrzebna jest 
konsekwentna walka o roz­
brojenie. Polska udziela w tej 
dziedzinie zdecydowanego po­
parcia propozycjom Związku 
Radzieckiego, zmierzającym do 
powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia. Zarazem sama pro 
ponuje kroki częściowe, by 
tym samym przyczynić się do 
zahamowania wyścigu zbrojeń, 
narzuconego przez najbardziej 
agresywne koła imperializmu 
w Stanach Zjednoczonych i w 
Niemieckiej Republice Federal 
nej.

O tym, do czego służyć ma 
imperializmowi wyścig zbro­
jeń, dobitnie zaświadczyły w 
tym roku zachodnioniemiec- 
kie próby wyrwania Czechosło 
wacji z Układu Warszawskie­

go- Tak oto w praktyce NRF
chciałaby realizować
sowaną na Zachodzie

lan- 
kon

cepcję „równowagi terroru”.
Polskie propozycje zmie 

rzają zaś do tego, by tę zło­
wieszczą koncepcję zastąpić 
równowagą współ­
pracy. opartą na równości 
i / wzajemnych korzyściaci 
wszystkich państw europej­
skich. Spokojowi i bezpieczeń 
stwu w Europie służyć mog? 
bówiem tylko solidne funda­
menty odprężenia. Taki jest 
właśnie cel polskich inicjatyw 
Cel potrzebny nie tylko nam 
ale i innym narodom.

TADEUSZ KACZMAREK

sadzie wierna jest powieści. Prze 
nosi wszystkie jej główne wyda­
rzenia na scenę, zachowuje na­
wet proporcję poszczególnych 
cżęści spektaklu wobec materiału 
książkowego. Inscenizator propo­
nuje nam przedstawienie w kształ 
cie nieco odmiennym od tego, 
do jakiego przyzwyczaiły nas po­
przednie adaptacje powieściowe 
na poznańskiej scenie. Proponuje 
kształt spektaklu bliski formom 
teatru rapsodycznego, symulta­
nicznego. Wprowadza wielooso­
bowe grono narratorów (Noga- 
jówna, Wojtych, Nina Grudnik, 
Greber). Próbują oni określać ra­
my spektaklu, pointować na bie­
żąco poczynania bohatera, opi­
sywać jego losy, apelować do wy 
obraźni widza skazanego w tym 
spektaklu na dużą umowność 
scen i sytuacji. Niestety, rzadko 
się to im udoje.

Całość ma charakter statycz­
nego, kameralnego widowiska 
rapsodycznego, w którego ramy 
wplecione zostały kluczowe z 
punktu widzenia losów bohatera 

ci. W takim ujęciu „Przedwioś­
nie" jest przede wszystkim spek­
taklem o losach i doświadczeniach 
życiowych jednego bohatera: 
Cezarego Baryki. Dla osób zna­
jących książkę droga doświad­
czeń młodego Baryki układa się 
w całość logiczną, zamkniętą, zro 
zumialą. Widz który przychodzi 
do teatru przed lekturą książki 
może jednak dać się 
mosferze Nawloci i 
perypetii bohatera z 
Laurą. Niejako wbrew 

uwieść at- 
mifosnych 
Karusiq i 
spektaklo-

wi bowiem nie Nawłoć przecież, 
ale pierwsza rosyjska i trzecia 
warszawska część powieści są 
najważniejsze w „Przedwiośniu”.

Akt III budzi tymczasem pe­
wien niedosyt. Nie dlatego, żeby 
byl słabszy, ale że tak mało 
miejsca zajmuje w całym spek­
taklu. Reżyser nie wykorzystał 
tu po prostu wszystkich możliwoś­
ci, jakie stwarzała mu scena dia­
logu Baryki z Lulkiem i Gajow- 
cem. A ta scena mogłaby prze­
cież stać się znakomitym kluczem 
do całego spektaklu. Gdyby roz­
budować ją szerzej i w większą 
ilość argumentów wyposążyć an­
tagonistów stwarzałaby szansę 
stworzenia pasjonującego teatru 
politycznego. Jest on oczywiście 
i tak w tym spektaklu, ale jak na 
„Przedwiośnie" jest go jakby 
jeszcze zbyt mało.

Pozostały jeszcze dwie sprawy: 
plastyki scenicznej i wykonaw­
ców. Scenografia wydoje mi się 
najmniej przekonywającą stroną 
przedstawienia. Z reguły mówi 
to samo czego dowiadujemy się 
od narratorów. Niszczy przy tym 
umowność apelującą wprost do 
wyobraźni widowni. Przedstawie­
nie jest niezłe aktorsko. Kazi­
mierz Borowiec stworzył surową, 
chropowatą, ale plastycznie za-

Siió1 „kosmonFU f dla chorych na serce
Być może w niedalekiej już przyszłości pogotowie przyjeżdżające 

do pacjenta cierpiącego na atak serca, lokować będzie chorego w 
specjalny kombinezon „kosmonauty”.

Narodowy Instytut serca w Bethesda (USA) zainicjował badania 
naukowe zmierzające do opracowania specjalnego rodzaju kombine­
zonu z regulacją ciśnienia na poszczególne części ciała. Przypuszcza 
się, iż urządzenie tego typu umożliwić może okresowe zmniejsze­
nie nadmiernego przeciążenia serca pracą. (PAP)

DZIEDZICZENIE 
GOSPODARSTWA

Anna Jesionek — Na podstawie 
umowy prywatnej rodzice kupili 
gospodarstwo. Po ich śmierci zo­
stałam na nim wraz z mężem, zaś 
brat, który otrzymał wykształce­
nie, pracuje w mieście. Kto ma 
prawo do tego gospodarstwa?

RED. — Gospodarstwo na włas­
ność można nabyć jedynie na pod­
stawie aktu notarialnego, a nie w 
drodze umowy prywatnej. Rodzi­
ce Pani jedynie posiadali je i użyt 
kowali. Po ich śmierci prawo po­
siadania odziedziczyła Pani, a to 
znaczy, że nie odziedziczyła go na 
własność, lecz ma tylko prawo do 
posiadania i użytkowania. Ma Pa­
ni również prawo do nabycia go 
przez zasiedzenie po upływie cza­
su wymaganego do nabycia w ten 
sposób nieruchomości na własność. 
Brat nie ma żadnych praw, bo 
est zatrudniony poza rolnictwem.

(2468)

TYMCZASOWY ARESZT 
I POWRÓT DO PRACY

M. M. — Od miesiąca przeby­
wam w areszcie tymczasowym. 
Wkrótce odbędzie się rozprawa. 
Czy po wyroku uniewinniającym 

rysowaną postać młodego Ba ryki. 
Szkoda tylko, że zbyt pokrewną 
poprzednim rolom tego aktora. 
W pamięci widza zapisze się też 
zapewne ładna, stonowana po­
stać ojca w interpretacji Wirgi­
liusza Grynia oraz pełna wdzięku 
i temperamentu sylwetka Karusi 
— Hanny Wróblówny.

Drugie przedstawienie wypa- 
dło również w zasadzie interesu­
jąco, ale i tu trudno byłoby ze 
wszystkim, co zaproponowała re­
żyserka, bez dyskusji się zgodzić. 
Dramat Schillera na pewno jest 
bardzo trudny dla współczesnego 
aktora. Jest piękny literacko (w 
świetnym nota bene przekładzie 
Kazimiery llłakowiczówny), ale 
nieco retoryczny, długi, pełen 
patosu i gwałtownych namiętno­
ści. Namiętności jednak tłumio­
nych dworską konwencją starych 
Hiszpanów i klasycznym językiem 
dramatu.

Reżyserka tymczasem pozwoli­
ła na ogromną (zważywszy jak 
różnymi środkami buduje postać 
w tym spektaklu Balicka, Zacha- 
riusz Pogasz czy Neumann rozpię 
tość stylistyczną ról zapropono­
wanych przez aktorów. Dopuści­
ła też do pewnego nadmiaru eks 
presji trudnej do pogodzenia z 
XVIII wieczną poełyką Schillera i 
stylem bycia na hiszpańskim 
dworze.

Spektakl jest jednak interesu­
jący, działa na widza swą powa­
gą, budzi szacunek wkładem pra 
cy aktorów w role. Interesuje nas 
przy tym jeszcze z pewnego szcze 
gólnego powodu. Obsadę spek­
taklu stanowią tu przede wszy­
stkim młodzi, świeżo pozyskani 
do pracy w naszym teatrze akto­
rzy. Bardzo pięknie wypadl de­
biut na poznańskiej scenie Wan­
dy Neumann w zagranej przez ak 
torkę z wielką świeżością i pro­
stotą roli królowej. Rolo don Kar 
losa - Aleksandra Iwańca zdaje 
się również zapowiadać na po­
znańskiej scenie interesującego 
aktora o świetnych warunkach 
scenicznych i niewątpliwym talen 
cie predestynującym jednak zda­
je się aktora raczej do ról w re­
pertuarze współczesnym. Sceno­
grafia Zbigniewa Bednarowicza 
w skromnych warunkach Teatru 
Nowego spełniła znakomicie rolę 
neutralnego, malarskiego tła do 
eksponowania aktorów.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Polski w Poznaniu: 
„Przedwiośnie” Żeromskiego w 
adaptacji i reżyserii Jerzego Ze­
galskiego, scenografia Andrzeja 
Sadowskiego, muzyka Ryszarda 
Gardo. Premiera prasowa 26 X 68.

Teatr Nowy w Poznaniu: „Don 
Karlos” poema dramatyczne 
Fryderyka Schillera w przekła­
dzie Kazimiery Iłłakowiczównej. 
Reżyseria Izabelli Cywińskiej — 
Adamskiej. Scenografia Zbignie­
wa Bednarowicza. Premiera pra­
sowa 27 X 68.

REDIKtJA ODPOWIADA
będę mógł wrócić do swej dotych­
czasowej pracy? Zaznaczam, że za 
kład pracy nie rozwiązał ze mną 
umowy o pracę i wypłaca mi 50 
procent wynagrodzenia.

RED. — Kwestię tę reguluje art. 
4 ust. 2 dekretu z 18. I. 195S r. (Dz. 
U. Nr 2 poz. 11 z późniejszymi 
zmianami). Zgodnie z tym przepi­
sem zakład nie może odmówić 
przyjęcia z powrotem pracowni­
ka, który został zrehabilitowany 
w postępowaniu karnym przez u- 
morzenie dochodzenia lub wyda­
nie przez sąd wyroku uniewinnia­
jącego, jeżeli pracownik stawi się 
do pracy w ciągu 7 dni, licząc od 
dnia umorzenia dochodzenia lub 
wydania przez sąd wyroku unie­
winniającego. (2384)

KURORT
Wanda B. — Nasze prababki czę 

sto wyjeżdżały do kurortu; wyraz 
ten dawno wyszedł z mody, a te­
raz znów często się powtarza, na-

dobrego przykładu
Franciszka Niewiady — dele­

gata na V Zjazd PZPR, 
przewodniczącego spół­

dzielni produkcyjnej w Czeluści­
nie (powiat gostyński) nie zasta­
liśmy w budynku zarządu. Był na 
polu, gdzie trwały zbiory bura­
ków. „Wiciowym” systemem okrzy 
ków powiadomiono go, że ktoś 
doń przyjechał i po kilku minu­
tach spotkaliśmy się w połowie 
drogi.

— Nigdy nie możemy narze­
kać na brak pracy — mówi. —
Dla rolnika
dość mgliste 
jest pojęcie cza 
su wolnego.

— Będziemy się starali nie 
przedłużać tej przymusowej 
przerwy. Sprowadza nas tutaj 
ogólnonarodowa dyskusja nad 
Tezami zjazdowymi. W tym 
istotnym dla dalszego rozwoju 
kraju dokumencie zawarto rów­
nież kilkanaście uwag i postu­
latów poświęconych zadaniom 
spółdzielczości wiejskiej. Jaki 
wpływ na życie wsi ma istnie- 

Czeluścinie spółdzielninie
produkcyjnej?

— Mógłbym odpowiedzieć 
zasadniczy. Takogólnie

jest zresztą dzisiaj, kiedy nie 
do pomyślenia jest jakakol­
wiek akcja społeczna, rolni-

Gospo-Franciszek Niewiada
darze obserw .wali i oceniali po 
stępy spółdzielni i sami docho­
dzili do wniosku, że lepiej będzie 
do niej przystąpić niż pozosta­

wać poza nią...”
Fot. — H. Kamza

cza nowość techniczna bez 
udziału spółdzielni. Ale spół­
dzielnia istnieje ponad 11 lat 
i przewodnicząc jej od począt 
ku mogę z całą odpowiedzial­
nością stwierdzić, że nie za­
wsze tak było. Nie wystarczy­
ło poparcie i przychylny kli­
mat ze strony państwa. Nam 
samym — założycielom spół­
dzielni przede wszystkim, a po 
wtóre — pozostałym gospoda 
rzom Czeluścina trzeba było 
udowodnić, że nowy twór jest 
potrzebny i pożyteczny. Dzi­
siaj ściśle ze spółdzielnią zwią 
zanych jest 14 rodzin na 32 go 
spodarzące we wsi. Przy za­
kładaniu było ich tylko 4. Mó­
wię rodzin, bo zarówno w pra 
cy produkcyjnej, jak i cało­
kształcie działalności spółdziel 
ni, aktywny udział biorą ko­
biety wiejskie, a częstokroć 
także dzieci.

wet w codziennej prasie. Czyżby 
znów nabierał „rumieńców życia”?

RED. — Raczej nie. Kurort, wy­
raz pochodzenia niemieckiego, 
dawno skapitulował wobec wcza­
sów, letnisk, uzdrowisk, kąpielisk. 
Ostatnio rzeczywiście zaczyna to 
słowo tu i ówdzie straszyć. Może 
przywieźli go rodacy wyjeżdżają­
cy do Bułgarii, gdzie piękne ką­
pieliska — Warna, Złote Piaski — 
nazywane są kurortami.

OPINIA O PRACOWNIKU
N. O. — Odszedłem z firmy na

własną prośbę. Otrzymałem óficjal 
ną opinię, z którą dyrekcją jak i 
>a sam w zupełności się zgodziłem, 
fo 2 miesiącach dowiedziałem się, 
że telefoniczna opinia moich by­
łych pracodawców była zupełni^ 
inna aniżeli ta, jaką otżzymałenh 
na piśmie. Jaka ustawa reguluje 
te sprawy?

RED. — Zarządzenie nr 284 Pre­
zesa Rady Ministrów z 13. X. 1956

— Czym kierowali się mieszkali 
cy Czeluścina przystępując do 
spółdzielni?

— Najczęściej rozsądkiem. 
Warto to podkreślić, że nie 
grały tu zazwyczaj roli żadne 
sentymenty czy agitacja. Go 
spodarze obserwowali i ocenia 
li postępy spółdzielni i sami 
dochodzili do wniosku, że le­
piej będzie do niej przystąpić 
niż pozostawać poza nią. Dla­
czego? Praca na roli jest cięż­
ka, a w gromadzie zawsze 

■.. -...... raźniej i łat-

i powiększał się
“-------- skromny po­

czątkowo park maszynowy. To 
przyciągało nawet zamożniej­
szych gospodarzy. Wreszcie 
czas pracy. My pracujemy w 
godzinach od 7—18 i mamy 
wystarczająco długie przerwy 
na posiłki, a indywidualni mu 
szą pracować od rana do wie­
czora, przeważnie z całą ro­
dziną. Zwracamy uwagę tak­
że na inne zagadnienia, nie 
związane nieraz bezpośrednio 
z produkcją, ale również waż 
ne. Uporządkowaliśmy sporo 
okolicznych dróg, choć zama­
wiane na ten cel materiały 
zwykle otrzymujemy z opóź- - 
nieniem. Mamy też wiejską 
świetlicę, w której działa ak­
tywne koło ZMW. Tam odby 
wają się prelekcje z reguły o 
tematyce rolniczej, żywo dys­
kutowane. Sądzę, że spółdziel 
cy dawali również przykład 
jak należy prawidłowo i no­
wocześnie gospodarować. Cho 
dzi tu np. o odchwaszczanie i 
nawożenie. Przejęliśmy kiedyś 
zaniedbane gospodarstwo, któ 
re po prawidłowo przeprowa­
dzanym odchwaszczeniu dało 
już w roku następnym 40 
kwintali owsa z ha. Podobnie 
z nawożeniem; ci którzy je sto 
sują zbierają np. buraków 
570—600 kwintali z hektara, 
pozostali do 300 kwintali.

— Metoda dobrego przykładu 
jest zawsze najlepsza. Tezy 
zjazdowe, mówiąc o zadaniach 
spółdzielczości wiejskiej na naj­
bliższe lata, sugerują niejedno­
krotnie, że realizacja ich wyma­
gać będzie usunięcia występu­
jących aktualnie niedociąg­
nięć. Jak to wygląda w Czeluś 
ci nie?
— Oczywiście i my mamy 

kłopoty. M. in. nie możemy do 
stać na rynku odpowiednich, 
poszukiwanych przez rolni­
ków maszyn. Wieś chce wię­
cej ciągników, a np. ciągnika 
41-11 nigdzie nie można na­
być. Chcieliśmy kupić przy­
czepy. Są tylko na małych 
kółkach, a przecież takimi nie 
można wyjechać w pole. Na­
leży również bezwzględnie 
usprawnić obrót bezgotówko­
wy. Czasem mamy kłopoty 
nie tylko z przelewami, ale i 
kupnem artykułów na 
nek. Bywa i tak, że 
kosztuje 100 zł i choć 
Gostyniu na rachunek 
dzą i trzeba jechać po 

rachu- 
towar 

jest w 
nie da 
to sa-

mo do Poznania lub do Kali­
sza tracąc czas i pieniądze. 
Wreszcie kłopot z młodzieżą. 
Chętnie idzie do miast, choć 
na miejscu ma dobre warunki 
pracy i płacy. A młodzi są 
potrzebni w rolnictwie, tak sa 
mo jak w przemyśle.

Rozmawiał:
ANDRZEJ KUCZYŃSKI

r. w sprawie likwidacji praktyki 
poufnego opiniowania pracowni­
ków (Monitor Polski nr 86, poz. 
993) zabrania zakładom pracy wy­
dawania poufnych opinii o praco­
wnikach, tj. takich, które nie by­
ły pracownikowi znane, i od któ­
rych nie mógłby się odwołać. Opi 
nia może być wydana wyłącznie 
na żądanie pracownika na piśmie 
i do jego rąk.

ARRASY

Jola z Gostynia — Co to są arra­
sy i jaka jest historia ich powsta­
nia?

RED. — Arrasy, to artystyczna 
tkanina pleciona z nici wełhta- 
nych przeplatanych jedwabnymi. 
Nazwa tkaniny pochodzi od mia­
sta Arras w północnej Francji, 
gdzie w XV wieku rozwinęła się 
produkcja tego rodzaju tkanin de 
koracyjnych. W Polsce kolekcjo­
nerem arrasów był król Zygmunt 
August (1520—72). Zgromadził ich 
około 350 sztuk. Arrasy te przed­
stawiają głównie sceny biblijne 
oraz polowania. Do roku 1939 wię­
kszość arrasów znajdowała się na 
Wawelu. Obecnie jest ich tam 136.

(2373)



Spotkania władz z XVIII Olimpiada Szachowa

Polska USA 1=3
W przedostatniej rundzie XVIII 

Olimpiady Szachowej w Lugano 
reprezentacja Polski uległa USA 
1:3. Punkt dla Polski zdobyli 
Schmidt i Grąbczewski. Schmidt 
zremisował z Robertem Byrne, a 
Grąbczewski — z Donaldem Byr­
ne. Bednarski uległ Evansowi, a 
Kostro przegrał z Reshevsky’m.

Niespodzianką 12 rundy był re­
mis 2:2 drużyny NRF z zespołem 
ZSRR, który zapewnił już sobie 
wcześniej złoty medal. Wszystkie 
partie tego pojedynku zakończy­
ły się wynikiem nierozstrzygnię­
tym. Drugim nieoczekiwanym re 
zultatem była porażka Jugosła­
wii z Argentyną 1,5:2,5.

W pozostałych meczach padły 
następujące wyniki: Bułgaria —
Kanada 2:2, 
2,5:1,5 CSRS

Rumunia NRD
Filipiny 2,5:1,5

We wtorek odbyło się w Warszawie spotkanie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych z ekipę polską, która uczestniczyła w 
Igrzyskach Olimpijskich w Meksyku. Na zdjęciu: podczas spotka­
nia, M. Spychalski rozmawia ze złotymi medalistami: J. Kulejem, 
L Szewińskę i W. Baszanowskim.

CAF — Matuszewski — telefoto

Węgry — Dania 3:1.
W tabeli prowadzą szachiści 

ZSRR — 37,5 pkt. przed Jugosła­
wią — 28.5 pkt , USA — 28 pkt., 
Bułgarią i NRF — po 26,5 pkt. o- 
raz Węgrami — 26 pkt. Następne 
miejsca zajmują: 7. Argentyna —
24 pkt., 8—9 Rumunia i CŚRS 
po 23 pkt., 10. NRD — 22 pkt., 
Polska — 21 pkt., 12. Dania —
pkt., 13. Kanada 
lipiny — 13 pkt. 

W ostatniej

17 pkt., 14.

11.
20 
Fi

rundzie Polacy
zmierzą się z Argentyną, (o-za)

Odznaczenia dla najlepszych
Podczas spotkania najwyższych władz partyjnych i państwo­

wych w Urzędzie Rady Ministrów ze sportowcami, którzy repre­
zentowali nas na Igrzyskach Olimpijskich w Meksyku, w dowód
uznania za wybitne osiągnięcia, przewodniczący 
udekorował najlepszych 
niami państwowymi. Oto

Rady Państwa

Pierwszy krok 
motocykl stów

Motokłub Unia w Poznaniu, z

naszych sportowców wysokimi odznacze- 
lista od znaczonych:

polecenia Polskiego Związku Mo
torowego Okręg Poznański,

Orderem Sztandaru
I klasy: Feliks Sztamm;

Krzyżem Oficerskim

Pracy

Orderu
Odrodzenia Polski: Waldemar Ba 
szanowskl, Jerzy Kulej. Jerzy 
Pawłowski, Klemens Roguski, 
Irena Szewińska, Paweł Szydło. 
Marian Zieliński;

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski: Józef
dzień, Artur Olech, Józef 
pedzki;
. Złotym Krzyżem Zasługi: 
dan Andrzejewski Michał 
kiewicz, Stanisław Dragan

Gru- 
Za-

Boh- 
But- 
Au-

gustyn Dziedzic. Marek Gołąb, 
Bogdan Gonsior, JCrystyna Jaku­
bowska, Janusz Kierzkowskl Kry 
Styna Krupa, Jadwiga Książek,

Polscy rugbiści rozegrają w 
tym roku jeszcze jedno spotka­
nie międzypaństwowe. 1 grudnia 
zmierzą się w Bukareszcie z re­
prezentacją Rumunii.

Eliminacyjny--mecz halowy w 
tenisie o puchar króla Gustava 
Polska — Dania odbędzie się o- 
statecznie w dniach 9 i 10 bm. w 
Kopenhadze. Naszych barw bro­
nić będą: Witold Meres, Tadeusz 
Nowicki I Mieczysław Rybarczyk 
Mistrz Polski Wiesław Gąsiorek
zrezygnował z gry „na 
W sezonie zimowym 
trenować na krytym, 
korcie.

deskach”, 
zamierza 
ziemnym

Reprezentacja hokeja na łodzie
Kanady pokonała w Karlstadt re
prezentację Szwecji 5:3.

W spotkaniu o puchar 
Szwecji w tenisie między 
cją i Belgią prowadzą w 
holmie Szwedzi 2:0.

króla
Szwe- 
Sztok-

Praca

Uczeń cukierniczy i pie­
karski z utrzymaniem za 
raz potrzebny. Poznań — 
Szamarzewskiego 11 m. 1.

36219g
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie stolarskim. M. Kac? 
marek. Poznań. Garbarr
56. 34823?
Pomoc domowa potrzeb­
na. Zgłoszenia od 16 — 
Grunwaldzka 33a m. 7.

36229?
Przyjmę stróżostwo z o- 
grzewaniem. Warunek — 
mieszkanie. Adres wska- 
źe „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 35330g.

Józefa Ledwig, Henryk Nielaba, 
Norbert Ozimek, Krystyna Raw­
ska. Hubert Skrzypczak, Henryk 
Trębicki.

Srebrnym Krzyżem Zasługi: 
Halina Aszkiełowicz, Lidia Chmiel 
nicka, Barbara Niemczyk, Kry­
styna Ostromęcka, Elżbieta Po- 
rzec, Zofia Szcześniewska. Wan­
da Wiecha.

zorganizował rajd I Kroku Moto 
cyklowego i próbę sprawności 
na uzyskanie licencji sportu mo 
torowego. Trasa rajdu wynosiła 
ponad 90 km i prowadziła z Poz 
nania przez Mosinę i Śrem do 
mety w Poznaniu.

Licencję uzyskało 13 uczestni­
ków. W poszczególnych klasach 
pierwsze miejsca zajęli: 125 ccm. 
Cz. Pietrusiak (Unia), 175 ccm. B. 
Łuczak (AZS), 250 ccm. M. Ró­
żański (Unia). (x)

IIoŁei na trawie

Cztery spotkania Polaków
na budapeszteńskim stadionie

Po występie naszych reprezen tantów w hokeju na trawie w 
Budapeszcie do kraju nadeszły tylko częściowe, jak się okazuje 
nieścisłe informacje. Na prośbę Węgierskiego Związku Hokeja na 
Trawie polscy laskarze rozegrali ogółem cztery mecze, wygrywa­
jąc trzy pojedynki a jeden zakon czył się bezbramkowo.

Oto jak walczyli polscy ho­
keiści:

Pierwszy mecz stoczyły oficjał 
ne reprezentacje seniorów. Pol­
ska wygrała 2:1 (0:0). Polacy mie 
li stałą inicjatywę w grze. Nie­
stety. j^ż w pierwszej części 
dwóch napastników pierwszego 
zespołu Juszczak i Różański doz­
nali dotkliwych kontuzji i musie 
li opuścić boisko. W ich miejsce 
weszli juniorzy, którzy spisali 
się nadspodziewanie dobrze. Bo­
haterem spotkania był Wybieral­
ski. który przy stanie 1:1, doslow 
nie w ostatnich sekundach gry, 
po udanym rajdzie, zdobył zwy­
cięską bramkę.

Było to szóste międzypaństwo­
we spotkanie seniorów obu 
państw, z których Polska wygra­
ła pięć.

Drugi mecz seniorów pod firmą 
Poznań — Budapeszt zakończył

się wynikiem 4:2. Reprezentacja 
Polski juniorów (do lat 18) uzy­
skała z reprezentacja młodzieżo­
wą Węgier (do lat 21) wynik bez 
bramkowy; Drugi mecz rewanżo 
wy tych drużyn wygrali nasi las 
karze 2:1 (1:0) zdobywając bram­
ki ze strzałów Białczyka i Rotni 
cklego. (x)

Treningi 
kulturystów

Treningi sekcji kulturystycznej 
Ogniska TKKF przy WSWF od­
bywają się w poniedziałki, śro­
dy i piątki od godz. 19 do 21 w 
sali Szkoły Podstawowej nr 27 
przy ul. Widnej 1.

Pomoc domową bez go­
towania przychodnia — 
przyjmę. Zgłoszenia od
8—16, Czerwonej Armii 26
m. 4. 36201g
Przyjmę ucznia od 17 lat, 
z utrzymaniem. Cukier­
nia Poznań, Niedbalskie- 
go 3 (Osiedle Swierczewo)
Dębiec. 35181?
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie taplcersklm. Nowac­
ki Poznań, Szewska 20.

351R8?
Przyjmę ucznia piekar­
skiego. Poznań, ul. Myl-
na 15. 35321?
Opiekunka do dziecka po 
trzebna. Poznań, Hetmar 
ska 45 m. 13, po godz. 16.

36271 -

t
W dniu 5 listopada 1968 r. zmarła nagle śmier­

cią tragiczną, nasza najukochańsza córka, sio­
stra i szwagierka, przeżywszy lat 19, śp.

BARBARA ALWIN
studentka II roku prawa UAM

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junlko- 
wle,

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
żalu i smutku

RODZINA
Poznań, ul. Szamotulska 52 m. 1. 36434?

t
W dniu 5 listopada 1968 r. zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, moja najdroższa żona, 
nasza ukochana mama, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 63, śp.

z PIELUCHÓW
ANTOUINA GRZEŚKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się 8 listopada br. o godz. 
11 z kościoła paraf, w Kaźmierzu Wlkp.

C bolesnej stracie z głębokim żalem zawiada­
mia

RODZINA
Komorowo, now. Szamotuły. 36362?

POZNA*
Grunwaldzka u

Warsztat szewski — przyj 
mę ucznia zaraz. Poznan
ul. Polna 23.

NżuKa

35346g

Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a.

 36391 g

Lekcji fortepianu udzie­
la dyplomowany peda­
gog. Poznań, Aleja Wiel-

36054?kopolska 11.

K<upno ,

Kupię piec C. o. Hdnscba. 
D. Tadeusz Frukowskl — 
Września, ul. Wiewiórow 
skiego 11. tel. 368 1070p

„Juwel” radioodbior-
nik niemiecki, sprzedam. 
Poznań, Libelta 1 m. 15
po godz. 16. 36418g

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe. Wytwórnia, Orzesz
kowej 18a. 35260?

Bufet, szafę kuchenną, 
fotele, piec stałopalny — 
sprzedam. Fietz, Dlerżyń
skiego 3. 35755?

Wytwórnia wózków dzie 
eięcych poleca najtaniej 
Chojnacki, Poznań, Zbą-

szyńska 12.

ZEGARKI RADZIEC­
KIE 
I POLSKIE 
SZTUCZNA BIŻUTE­
RIA 
UPOMINKI.

K8684

DROGA DO FORTUNY PROWADZI
PRZEZ SZCZĘŚLIWI LOS

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘZHEJ
Ogółem do wygrania 9.100.000 zł
PAMIĘTAJ O WYKUPIENIU LOSU W NAJBLIŻSZEJ 

KOLEKTURZE LUB KIOSKU „RUCHU”
K8521

Przyjmę panie na wspól­
ny pokój. Dębiec, Grzy-
bowa 27. 36188g Pracownicy poszukiwani

« O S W I A T A »
WOJEWÓDZKI ZAKŁAD SZKOLENIA 
w Poznaniu, Klasztorna 2, tel. 542-26

ORGANIZUJE
przy współpracy z Politechniką Poznańską:
• KURS SPAWANIA SPECJALISTYCZNEGO — 

elektrycznego — w osłonie gazów ochron­
nych (argonu i innych) metali kolorowych 
i stali specjalnych.

• KURS TECHNIKÓW SPAWALNICTWA — 
dla pracowników zatrudnionych przy pro­
jektowaniu i kontroli prac spawalniczych 
(technolodzy i kontrolerzy techniczni).

• KURS SPAWANIA ELEKTRYCZNEGO ł GA­
ZOWEGO — dla początkujących i zaawan­
sowanych.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Sekre­
tariat Kursów w Poznaniu, ul. Klasztorna nr 2, 
telefon 542-26, od godziny 8—19. K8600

Zjednoczenie Hodowli Drobiu w Poznaniu — zatru­
dni PRACOWNIKÓW z wyższym wykształceniem na 
następujących stanowiskach:
— 3 INSPEKTORÓW i ST. INSPEKTORÓW — spe­

cjalistów ZOOTECHNIKÓW — mężczyzn ze sta­
żem pracy 3—5-letnim.

Zgłoszenia należy kierować do Kadr Zjednoczenia 
Hodowli Drobiu w Poznaniu, ul. Z. Nałkowskiej 25,
tei. 402-38, w godz. od 9 — 13. K8578
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Remontowo-Montażowego 
Handlu Wewnętrznego w Poznaniu, uh Grunwaldzka
nr 225 — zatrudni:

KIEROWNIKA Działu Usług wykształcenie
wyższe lub średnie, wskazana znajomość chłod­
nictwa, praktyka na kierowniczym stanowisku
GŁÓWNEGO TECHNOLOGA wykształcenie

Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia Poznań, Kwia
towa 12. 33*)8g Nieruchomości
Tapczan mały, sprzedam. 
Kaszyńska 42d m. 14, po
18. 35333g
Sprzedam sypińlnię jas­
ną, polerowaną, stolik 
pod telewizor. Poznań, Dą 
browskiego 28 m. 2a, po

Sprzedam domek jednoro 
dzinny Dębno 20 k. Stęsze 
wa. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 35229g.

wyższe techniczne, praktyka;
— KIEROWNIKA Kontroli Technicznej — wykształ­

cenie wyższe techniczne, praktyka;
— KIEROWNIKA Oddziału Usługowego — wykształ­

cenie wyższe lub średnie, pożądana znajomość 
chłodnictwa i praktyka na kierowniczym stano­
wisku;

— MAGAZYNIERA — praktyka w magazynie;
— TOKARZY — wykwalifikowanych;
— Ślusarzy NARZĘDZIOWYCH — wykwalifiko­

wanych;
— ELEKTRYKÓW — wykwalifikowanych z upraw­

nieniami bhp (III grupa).
Bliższych informacji udzieli Dział Kadr w Pozna­
niu, ul. Grunwaldzka 225, pokój 52, w godz. od 7—15.

K8635

16. 35405g
Sprzedam kocioł żeliwny 
„Norma” o pow. ogrzewał 
nej 2,2 m. Tel. 633-16, po

Sprzedam 3,5 ha ziemi 
pszenno-buraczanej 12 km 
od Poznania, 20 km od 
stacji kolejowej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 35236g.

godz. 18. 35428g
Tłocznię balans, dryker- 
kę, tokarnię, wiertarkę — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
35265g.

Kupię domek w surowym 
stanie, względnie parcelę 
z rozpoczętą budowa w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35240g.

„KOZIOŁKI”
spełnią Twoje marzenia. 
Trzykrotna szansa dla 
Ciebie w niedzielnym lo­
sowaniu sześćsetnej gry. 

K8825

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
z uprawnieniami i praktyką w wykonawstwie

Samochody'
Warszawę w dobrym sta
nie, 
nie. 
ul.

sprzedam okazyj- 
Radosna 64a, przy 

Świerczewskiego.
36049?

Sprzedam dom 
z chlewem i 
ziemi. Andrzej 
ski. Piaski k. 
pow. Gniezno.

bliźniaczy 
2 hektary 
Staniszew 
Witkowa, 

35275g do

na stanowiska kierowników robót 
TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mecha­
nika sprzętu budowlanego, 
MURARZY - TYNKARZY i POMOCNIKÓW MU­
RARSKICH, ZDUNÓW, CIEŚLI, MONTERÓW 
C. O. z uprawnieniami na spawanie oraz 
UCZNIÓW do nauki we1 wszystkich specjalnoś­
ciach budowlanych — 
pracy na terenie Poznania — przyjmie Dzielni-

Sprzedam „Warszawę”. — 
Dzierżyńskiego 352/360 m.
8, po godz. 16.
Syrenę 103 
Klin 1.

35217g
sprzedam.

35250g

Domek 5-izbowy z ogro­
dem 2.500 ml (przedmieś­
cie Poznania), sprzedam 
korzystnie. Pokój kuch­
nia wolne pozostałe izby 
do zamiany. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
35290g.

cowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Po­
znań — Grunwald, uL A. Bema 3b — pokój 11 — 
— telefon 501-31.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w
budownictwie. K8463

Sprzedam „Warszawę” w 
dobrym stanie. Poznań, 
Toruńska 4. 35282g
Sprzedani samochód cię­
żarowy Renault. Poznan 
— Zegrze, Doleńska 13 

_________35300?
Sprzedam Spartaka — 48 
tys. zł. Tomala, Zielar­
ska 29 (pętla Junikowo). 

35358g

Poszukuję mieszkania ze 
stróżostwem. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36011g.
Spiesznie poszukuję por 
koju, dzielnica obojętna. 
Płatne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36010g.
Kupię wyłączone miesz­
kanie dwu lub trzypoko­
jowe z kuchnią, może 
być do remontu. Wiado­
mość: Malesińska, Po­
znań, Mogileńska 9.

35243g
Przyjmę pana na pokój. 
Poznań, ul. Grunwaldzka
295a. 35378?
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią w Lesznie 67 mJ, 
na pokój z kuchnią w Po 
znaniu, względnie kupię 
wyłączone. Tel. 547-46 od
14—19. 35418g
Leszno samodzielne
mieszkanie, pokój, kuch­
nia, łazienka, zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun

32269ewaldzka 19 dla 35588g.

stp.
TEKLA KUCZYŃSKA

K d. JANKOWSKA 
zasnęła w Bogu, w dniu 4 listopada 1968 r„ 
przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm. o godz. 
10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

O bolesnej stracie z głębokim żalem zawia­
damiają

CÓRKA, ZIĘĆ I RODZINA
Poznań, Głogowska 38/13. 36363g

Dnia 5 listopada 1968 r. odszedł od nas nie­
spodziewanie, po długiej chorobie, namaszczo­
ny Olejami św., nasz ukochany mąż, ojciec, 
teść, dziadek i stryj, przeżywszy lat 69, śp.

WALENTY ORZECHOWSKI
b. dyrektor MHD - Północ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 
o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Junlko- 
wie,

o czym zawiadamiają w smutku pogrążone
ZONA I DZIEĆMI i WNUKAMI oraz RODZINA 

36384?

Parcelę 82 ary, ziemia o- 
grodnicza. z powodu sta­
rości, sprzedam. Jan Hay 
to, Gruszczyn, poczta Ko-
bylnica. 35362g

Dom jednorodzinny z o- 
grodem w Raszkowie, ko 
ło Ostrowa, sprzedam. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 35387g.

Gospodarstwo 7,5 ha, z 
powodu starości sprze­
dam. Nadaje się na o- 
grodnictwo. Feliks Na­
pierała Zdrój, poczta Gro 
dzisk Wlkp., pow. Nowy
Tomyśl. 35432?

4. XI. br. zaginął cocker- 
spaniel brązowy, uL Dą­
browskiego 34 m. 8. Od­
dać za wynagrodzeniem. 

36429g

Zaginął dowód rejestra­
cyjny samochodu marki
Lublin PE 30-16 włas
ność POPR Kościan.

1085p

4. XI. zgubiono męski ra 
dziecki zegarek „Wołna” 
z czarnym plastikowym 
paskiem. Proszę zwrot: 
Kołodziejcrakowa, ulica 
Reymonta 11, gods. 8—15. 

36356g

Rożne
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra
nia. Długa 9. 361lOg

WACŁAW KNAST
przeżywszy lat 70, zmarł nagle w dniu 4 listopa­
da 1968 r. w Witkowie, namaszczony Olejami św.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 14.30 w Witkowie.

W smutku pogrążone 
ZONA, DZIECI I RODZINA 

36383g

W dniu 6 listopada 1968 r. zmarła nagle w 
wieku lat 19, nasza najmilsza i najserdeczniejsza 
koleżanka i przyjaciółka

BARBARA AŁWIH
W Zmarłej straciliśmy najlepszą, zawsze wszy­

stkim życzliwą, pełną pogody ducha i uśmie­
chu koleżankę.

Śmierć Jej jest dla nas ogromnym ciosem.
Pamięć o Niej pozostanie zawsze wśród nas.

Rodzinie Zmarłej 
składamy 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
KOLEŻANKI I KOLEDZY 

z VI grupy II roku prawa UAM.
36455
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Spółdzielnia Mieszkaniowa „Tęcza” w Kościanie, 
uL Waryńskiego bud. nr 2 — zatrudni zaraz

— 2 PALACZY C. O. z uprawnieniami.
Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu 

w biurze Spółdzielni w godzinach od 7—15. W8/76
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w No­
wym Tomyślu — zatrudni zaraz

TECHNIKA ELEKTRYKA z uprawnieniami, na 
stanowisko kierownika Punktu Usług Elektro­
technicznych.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. W85M
— MAGISTRA CHEMIKA,
— MAGISTRÓW INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ME­

CHANIKÓW,
— Ślusarzy, tokarzy, wytaczarzy —
zatrudni zaraz ’
Jarociński Zakład Przemysłu Maszynowego Leśnictwa 
w Jarocinie Wlkp,, ul. Polskiej Partii Robotniczej 34.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. W86M
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Ko­
strzynie — zatrudni zaraz

DWÓCH PRACOWNIKÓW o kwalifikacjach ma-
W 8637

Kombinat PGR Jarosławiec z siedziba w Środzie, 
Zakład PGR Bieganowo, pow. Środa — zatrudni na­
tychmiast
— DWÓCH OBOROWYCH oraz JEDNEGO PRA-

COWNIKA produkcji polowej

z

Mieszkania zapewnione. PKS na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Kombinat PGR Jarosławiec 
siedziba w Środzie, ul. Daszyńskiego 17.

Pranie, prasowanie ko­
szul, bielizny, ortalionów, 
kitli, firan — 3 dni. Cy-
bulskiego 16. 35954g
Wirówkowe części, tale­
rze środkowe i górne, lej 
ki, koła ślimakowe i za- 
pędowe, wrzeciona, walki 
poleca: W. Buchwald — 
Poznań, Ogrodowa 10.

33288g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 34294?
Naprawę rozruszników, 
prądnic, urządzeń elek­
trycznych, samochodo­
wych i innych poleca Za 
kład Elektromechaniczny, 
Lożowa 27a — Dębiec.

35835?
Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza na poczekaniu. Pc 
znań, Małeckiego 34.

36280?

Świadków wypadku sa­
mochodowego 6. VI. 1968 
roku, około godz. 16 — 
skrzyżowanie ul. Dąbrow­
skiego i Roosevelta — u- 
przejmie proszę o skon­
taktowanie się telefonio: 
ne 533-43, cały dzień.

36184g

Lodówki domowe sprę­
żarkowe i absorpcyjne 
naprawiam. Hajdrych — 
Puszczykówko, Mickie­
wicza 19, tel. 238. 33672g

Matrymonialne
Panna wysoka, wyksztat 
eona, muzykalna, pozna 
kulturalnego kawalera ze 
średnim lub wyższym wy 
kształceniem, lat 35—42, 
w celu matrymonialnym. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 33205gpr.

Dnia 5 listopada 1968 r. zmarł, po krótkiej 
robie, mój najukochańszy mąż, syn, brat, 
wujek i szwagier, przeżywszy lat 33, śp.

ZDZISŁAW RISTAU
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8

cho- 
zięć,

bm.
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Naramowi­
cach.

Pogrążeni w głębokim smutku i żalu 
ZONA, RODZICE I RODZINA 

36441?

t
Dnia 3 listopada 1968 r. zmarła, po długiej 

i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św., moja ukochana żona, matka, 1 siostra, śp.

JANINA POKRYWKA
z domu SULEK (

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 14 na Miłostowie (Główna).

Pogrążeni w ciężkim smutku
MĄ2, SYN, CÓRKA, BRACIA I RODZINA 

36373?
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Czwartek

Rocznica 
Rewolucji 

Październikowej

Słońce: 6.56—16.16

Przygotowania do spisu 
powszechnego

OJneva wiefŁopolskiego' przemyśla speiywczege

Naprzeciw społecznym potrzebom
W POZNANIU

POLSKI — g. 
nie”; NOWY — 
zbója Madeja”.

19 „Przedwioś- 
g. 15 „Kłopoty 

g. 19 „Don Ćar-
los”; OPERA — g. 19 „Katarzyna 
Izmajłowa”; OPERETKA — g. 19 
„Wesoła wojna”; MARCINEK — 
g. 11 i 17 „Noc cudów”.
KINA

KOŚCIAN:
LESZNO:

.Miłosne kłopoty”;
.Wiosna

NOWY TOMYŚL:
nad Odrą”;

,Mam dwadzies
eia lat” i „Czarodziejska Lampa 
Alladyna; OBORNIKI: „Listy do 
matki”; ŚRODA: „Cichy Don” (I 
i II s.) i „Świniarka i pastuch”; 
SZAMOTUŁY: „Eskadra czuwa”; 
WĄGROWIEC: „Zamrożone błyska 
Wice” i „Pollyanna”; WRZEŚNIA: 
„Na pokładzie stanął kapitan”.
W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
»,W drodze na Krym”.

CYRK
Międzynarodowy Cyrk „Poznań” 

(ul. Ratajczaka) — Park Wyzwolę 
nia — g. 19.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 13—19.
Historii m Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne.
Historii KucDu Robotniczegi 

(St. Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzvcznvcb (Sta 

ty Rynek 45) — g. 9—15.
Narodowe (Aleie Marcinkow­

skiego 9) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskie­

go 19) - g. 11—18.
Rzemiosł Artvstvcznvcb (Zamek

Przemysława) — g. 10—15. 
Rolnictwa (Szreniawa 

nia) _ g. 10—17.
Wielkopolskie Muzeum 

we (St. Rynek) — 10—15.
Wyzwolenia Poznania 

la) - g. 11-18.

K<Pozna

Wojsko-

(Cytade-

Muzeum w Rogalinie — nieczyn
De.

Muzeum w Gołuchowie 
10—16.

g-

WYSTAWY
Muzeum Rzemiosł Artystycznych 

— ..Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — Socjaldemokracja Kró­
lestwa Polskiego 1 Litwy w Ii 
rocznicę” — g. 10—18.

Dom Kultury HCP — Wystawa 
malarska olastyka poznańskiegc 
R. Skupina - g. 14—22.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pejzaże — Bukowina i Zatoka 
Kotorska” — H. Michałowskiej g. 
10—20 (do 19 bm.).

PTF (Paderewskiego T) ,Ko
lor” - wystawa ML Wołyńskiej g 
10—19.

Pałac Kultury (Salon Wystawo-
wy) „Związek Radziecki
oczach plastyków bydgoskich’ 
nieczynna.

RADIO
PROGRAM i! Fala 1322 m t 

UKF 66,62 MHz (do g. 15.50); 7.45 
„Błękitna sztafeta”; 8.20 Konc. es 
trądowy — z nagrań ork. radź.; 
8.44 „Bezpieczeństwo na jezdni za 
leży od nas samych”; 9 Dla ki. 
HI—IV (jęz. polski) „Mój dobry 
tatuś” słuch.; 9.20 Z twórczości 
kompozytorów francuskich; 10 
„Człowiek w stepie” opow.; 10.20 
Konc. z nagrań archiwalnych Chó 
ru i Ork. PR pod dyr. J. Kołacz­
kowskiego; 10.50 „Przyczyny nie­
porozumień” z cyklu: „Wyrażaj się
precyzyjnie” ,Wszystko o je-
sieni”; 11.25 Mel. o tanecznych ryt 
mach gra Ork. Radia i TV w Ło­
dzi; 11.50 Poradnia Rodzinna; 12.10 
„Koncert z polonezem”; 13 Dla kl 
VI—VII (biologia) „Spotkanie z 
przyrodą”; 13.25 „Na swojską nu. 
tę” śpiewa „Koszalin”; 13.40 „Wię 
cej, lepiej, taniej”; 14.10 Z muzyki 
polskiej; 15.05 Z życia ZSRR; 15.25 
Dla młodzieży szkolnej z cyklu: 
„Echo Stuleci”; 15.50 Transmisja 
Centralnej Akademii z okazji 
50-lecia Niepodległości Państwa 
Polskiego; 18.10 Z melodią i Pio­
senką przez Kraje Rad; 18.40 
Muz. i Aktualn.; 19.05 „Z księgar­
skiej lady”; 19.20 „Osiem godzin 
na dobę”; 19.35 Felieton muz. K. 
Stromengera; 20.40 Gra Ork. Tan. 
PR p.d. E. Czernego; 21.20 Rozmo­
wy o wychowaniu obywatelskim.
21.30 Zespół dziewiątka; 22 „Ludzie 
i kontynenty”; 22.20 Cocktail 
taneczno-rozrywkowy; 23.15 Utwo 
ry kompozytorów radzieckich; 0.10 
Program nocny z Poznania.

WIADOMOŚCI 
15, 17.55, 20, 23,

PROGRAM II 
UKF 69.74 MHz:

: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
24. 1, 2. 2.55.

— Fala 407 m i
8.05 Muzyczny ty

dzień Poznania; 8.35 Aud. doku­
ment.; 8.55 Konc. rozrywk.; 9.35 
Lubelska kronika kulturalna: 10 
K. M. Weber: Trio g-moll na flet, 
wiolonczelę i fortepian; 10.25 
„Wielka gra” fragm. pow.; 10.45 
Konc. Symf.; 12.10 Sprawozdanie 
dźwiękowe z uroczystości z okazji 
51 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej w Moskwie; 13.25 
„Lenin w październiku” — fragm. 
scenariusza filmowego: 13..45 Tań 
ce i marsze ork. kompozytorów 
wiedeńskich: 14.15 „Szklane do­
my” — fragm. pow. „Przedwioś­
nie; 14.45 „Błękitna sztafeta” 15 
„Transkrypcje polskich piose­
nek”; 15.30 Tydz. Kultury ZSRR: 
„Narody śpiewają”; 15.50 Transm. 
Centralnej Akademii z okazji 
5n-1ecia Niepodległości Państwa 
Polskiego; 18.10 Radioeksores; 18.20 
Przechadzki po Poznaniu; 18.45 
Jeżyk rosviski: 20.05 Gra Pozn. 
15-tka Radiowa; 20.20 Aud. red. 
ekon.: 20.30 Muz. rozrywk—^20.40 
Publicystyka aktualna: 20.50 Toma 
so Albinoni: Adagio na smyczki i 
organr: 21.31 Tydz. Kultury ZSRR 
z eyklu: „Onerv w przekroju” — 
'„Eugeniusz Oniegin”; 22.35 Grają

S GŁOS WfFT KOPOI SK1 A’
7. XI. 1968 Nr 265 '76911

W grudniu spis zwierząt gospodarskich

W Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pozna­
niu odbyła się ostatnio narada powiatowych komisarzy spi­
sowych (członków prezydiów powiatowych rad narodowych) 
i kierowników inspektoratów statystycznych, związana z pra­
cami przygotowawczymi do spisu powszechnego w 1970 r. 
i spisem próbnym w grudniu 1968 r. oraz spisem grudnio­
wym zwierząt gospodarskich. Naradzie przewodniczył za­
stępca przewodniczącego Prezydium WRN inż. Witold Ste- 
fanowski jako wojewódzki komisarz spisowy.
W trakcie narady zostały o- 

mówione problemy związane z 
realizacją prac przygotowaw­
czych do spisu powszechnego, 
zapoczątkowanych w pierw­
szych dniach września oraz dal 
szego etapu tych prac, a zwła­
szcza przeprowadzenia w grud 
niu 1968 r. spisu próbnego. 
Spis próbny pełny zostanie 
przeprowadzony w całym po­
wiecie rawickim (jedyny po­
wiat w Polsce) oraz w wybra­
nych obwodach spisowych na 
terenie pozostałych powiatów 
i miast.

Władze spisowe przywiązują 
dużą wagę do właściwego prze 
prowadzenia spisu próbnego, a 
to z uwagi na celowość tego 
spisu. Ma on na celu zweryfi­
kowanie wydanych instrukcji 
i formularzy spisowych oraz 
ma dać odpowiedź na ich przy 
datność do przyszłego spisu 
powszechnego.

Spis powszechny w 1970 ro­
ku będzie obejmował szereg 
nowych informacji, przy oprą 
cowywaniu danych spisowych 
będzie użyta po raz pierwszy 
maszyna elektronowa, co skro 
ci cykl opracowań publikacji o 
blisko 3 lata.

Z uwagi na wprowadzenie 
do przyszłego spisu, szeregu no 
wych elementów, spis próbny

będzie spełniał bardzo ważną 
rolę przy ich praktycznym 
sprawdzeniu, co przy dużych 
nakładach finansowych związa 
nych z akcją spisową jest bar 
dzo istotne.

Spis grudniowy zwierząt gos 
podarskich, przeprowadzany 
rokrocznie, ma na celu usta­
lić stan pogłowia zwierząt gos 
podarskich, co ma duże znaczę 
nie dla właściwego określenia 
wielkości skupu produktów 
zwierzęcych i polityki hodo­
wlanej. W gospodarce rolnej in 
dywidualnej spis będzie prze­
prowadzony metodą reprezen­
tacyjną (w wylosowanym co 
10 gospodarstwie), natomiast w 
gospodarstwach uspołecznio­
nych metodą pełną, (na)

Stara tradycja nie rdze­
wieje — i tradycje wiel 
kopolskiego przemysłu 

rolno-spożywczego, przez sze­
reg lat niedoceniane, wracają 
obecnie w pełni do łask. Z ini 
cjatywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Poznaniu (pisa­
liśmy o tym 17 ubm.) przygo­
towano sprecyzowane wnioski 
w sprawie modernizacji i roz­
woju zakładów przemysłu spo 
żywczego w naszym wojewódz 
twie. Chcemy dzisiaj przedsta 
wić czytelnikom najistotniej­
sze propozycje, dotyczące roz­
woju mleczarstwa i przemysłu 
jajczarsko-drobiarskiego w naj 
bliższych latach.

Za okres dwu i pół lat bie­
żącego planu pięcioletniego 
mleczarstwo wielkopolskie wy 
konało swe zadania z niewiel­
ką nadwyżką, przy czym — co 
dziwi — dopiero w minionym 
roku przekroczono nieznacznie

Ich produkcję ogranicza nie 
tylko niedość dynamicznie ros­
nący skup mleka, lecz także 
niewystarczające wyposażenie 
zakładów w maszyny do ho­
mogenizowania produktów, w 
urządzenia do butelkowania i 
paczkowania oraz urządzenia 
chłodnicze. Ponadto w rejo­
nach Chodzieży, Czarnkowa, 
Kalisza, Trzcianki, Turka i 
Wolsztyna moc przerobowa 
mleczarń jest wyraźnie niedo­
stateczna. Wytwarzanie pro­
duktów mleczarskich jest też
mocno rozproszone po wielu

poziom skupu, osiągany w 
tach 1959 i 1960.

Skup mleka 
rośnie wolno

la-

Tymczasem popyt na wyro­
by mleczarskie rósł szybko.

małych zakładach, co jest z 
punktu widzenia ekonomiki 
niekorzystne. Mamy także do 
czynienia z pogłębiającym się 
procesem wydłużania tras do­
wozu mleka i produktów mle­
czarskich.

Tym bardziej niepokoi, że 
szereg urządzeń mleczarnia- 
nych z braku części zamien­
nych, czy z braku dostatecznej 
liczebności brygad remonto­
wych — wyłączonych jest z 
produkcji. Przewiduje się prze 
to utworzenie własnych, słu­
żących tylko na potrzeby prze 
mysłu mleczarskiego, rejono­
wych zespołów naprawczych.

niu planuje się uzupełnienie 
zdolności przerobowych nowe­
go zakładu w dzielnicy Dębiec 
oraz modernizację i rozbudo­
wę mleczarni przy ul. Kolejo­
wej.

Powiększyć ma się radykal­
nie produkcja serów twardych 
w Wielkopolsce. Poszerzeniu 
ulegną powierzchnie magazy­
nowe mleczarstwa. Położy się 
wreszcie nacisk na propagowa 
nie spożywania wyrobów mle­
czarskich. Wszystkie sklepy de 
taliczne mają stopniowo wpro 
wadzić ich sprzedaż. Zapowia­
da się także wypracowanie 
form dostaw i sprzedaży wy­
robów mleczarskich dla kon­
sumentów wiejskich.

Pomyślny przebieg realizacji 
programu wyborczego FJN

Dorocznym zwyczajem Miej ska Rada Narodowa w Lesz­
nie podsumowała dotychczasowy przebieg realizacji zadań 
wynikających z programu wyborczego Miejskiego Komi­
tetu FJN. Zadania były poważne i wymagały pełnego za­
angażowania nie tylko aparatu wykonawczego rady, lecz 
również całego społeczeństwa.

8 wielkich 
nowych mleczarń

Szamotulskie 
zrealizowało 

dostawy zbóż
Otrzymaliśmy ostatnio mel­

dunek informujący nas o wy­
konaniu przez rolników powia 
tu szamotulskiego obowiązko­
wych dostaw zbóż ze zbiorów
1968 roku. Na plan 8 250 
wykonano 8 252 tony, (ad)

Zołniar&kla
widowisko

niaznia
Teatr

ton

gnieźnieński dla uczczenia
25 rocznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego wystawił wido­
wisko słowno-muzyczne Jerzego 
Mańkowskiego i Ryszarda Urba­
na „Spoza gór i rzek” w insceni­
zacji i reżyserii Jana Perza. Na 
zdjęciu jedna ze scen zbiorowych 

tego spektaklu, (o)
Fot. — G. Wyszomlrska

Pomimo wielu trudności re 
alizacja postanowień progra­
mu FJN przebiega sprawnie. 
Jest jeszcze szereg spraw, któ 
re w najbliższych miesiącach 
muszą być dopracowane.

Jednym z głównych zadań, 
które dotąd zostało pomyśl­
nie wykonane, było zagadnie 
nie budownictwa mieszkanio 
wego. Wybudowano 8 spół­
dzielczych bloków mieszkal­
nych z liczbą 322 mieszkań, z 
budownictwa rady narodowej 
wzniesiono 5 obiektów, zakła 
dy pracy postawiły 2 bloki i 
pobudowano 151 domków je­
dnorodzinnych. Tak więc w 
minionych trzech latach mia­
sto uzyskało 708 mieszkań z 
2 258 izbami. Jest to dużo, je­
dnak nie zaspokaja jeszcze sta 
le wzrastających potrzeb.

Leszno z roku na rok powiększa 
się i już obecnie liczy prawie 
33 000 mieszkańców. ( Nie jest to 
bez wpływu na stały wzrost licz­
by ubiegających się o przydział 
mieszkania. W spółdzielni miesz­
kaniowej jest już zarejestrowa­
nych ponad 1500 kandydatów, w 
tym około 800 z pełnymi prawa­
mi. Z tych względów zachodzi 
potrzeba znacznego nasilenia bu­
downictwa spółdzielczego. Co 
prawda jeszcze w br. oddane zo­
staną do użytku 3 bloki z liczbą

200 mieszkań, jednak roku
przyszłym sprawa ta nie przed­
stawia się zbyt różowo. Planuje 
się również przekazanie do użyt­
ku 4 obiekty zakładowe, lecz tylko 
z liczbą 12o mieszkań oraz budowę 
1 bloku (45 mieszkań) dla człon­
ków spółdzielni. W najbliższych 
latach nastąpi dalszy rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego. W re 
jonie Prochowni wyznaczono już 
nowe tereny pod budowę bloków; 
a prace budowlane rozpoczną się 
już w przyszłym roku.

Z rozwojem budownictwa 
mieszkaniowego wiąże się roz 
budowa urządzeń komunal­
nych. Na tym odcinku zrobio­
no bardzo dużo, przy wydat­
nej pomocy społeczeństwa lesz
czyńskiego. Ułożono 
sieci wodociągowej, 
sieci kanalizacyjnej

Dla poprawienia

6,5 km
3,5 km

ciśnienia
wody wybudowano we 
wschodniej części Leszna no­
wą magistralę wodociągową 
na odcinku 2,6 km, a w bie­
żącym roku przystąpiono do 
budowy urządzeń (filtrów) 
uzdatniających wodę.

Poprawa stanu dróg została 
również mocno zaakcentowa­
na w programie wyborczym 
FJN. I w tym okresie zano­
towano poważne rezultaty, 
zwłaszcza na drogach wylo­
towych. Na 19 ulicach ułożono

orkiestry i zespoły instrumental­
ne; 23.15 „Przeglądy i poglądy”; 
23.25 „W tanecznym rytmie”.

nocą”; 23.50 Śpiewa Nino Ferrer; 
24 Wiadom. Radia ONZ.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30 9.30 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,22 MHz! 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Charlie Chan prowadzi 
śledztwo” — ode. 9 pow.; 17.40 Ak 
tualnoścj polskiego big-beatu; 18

TELEWIZJA

CZWARTEK! 7.45 — Sprawozda­
nie z defilady na Placu Czerwo­
nym w Moskwie z okazji 51 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej

dywaniki asfaltowe 
no nowe chodniki.

Leszno otrzyma 
łazienki miejskie z 
wego zdarzenia.

i założo-

nareszcie 
prawdzi- 

Dobiegają
końca ostatnie prace związane 
z instalacją elektroenergetycz 
ną tak, że obiekt oddany zo­
stanie do użytku jeszcze przed 
V Zjazdem PZPR.

Sprawa remontów budyn­
ków mieszkalnych (ujęta w 
programie wyborczym FJN) 
została bardzo poważnie po­
traktowana. Świadczy o tym 
fakt, że w okresie trzech lat, 
kosztem 22 milionów złotych 
wyremontowano 314 budyn­
ków.

MARCIN RYDLEWICZ

Kierunkiem rozwojowym, ja 
ki zamierza się przyjąć w mle 
czarstwie, będzie budowanie 
dużych zakładów, koncentrują 
cych przerób nadwyżek surow 
ca (tłuszcz, białko) z obszaru 
kilku powiatów. W tej konste­
lacji stare i małe zakłady speł 
niałyby funkcję pomocniczych 
placówek, wytwarzających nie 
trwałe wyroby mleczarskie 
(mleko, śmietana, tzw. galan­
teria mleczarska). Planuje się, 
w okresie do roku 1975, wznie 
sienie nowych rejonowych za­
kładów mleczarskich w Cho­
dzieży, Gostyniu, Turku i Wol 
sztynie oraz zakładów mleczar 
skich miejskich — w Kaliszu, 
Pile, Szamotułach i Wągrow­
cu.

Naturalnie, niezależnie od te 
go, w istniejących zakładach 
uzupełniać się będzie i moder­
nizować park maszynowy. Dla 
lepszego zaopatrzenia Pozna­
nia, zakłady mleczarskie w 
promieniu 50 km powinny zo­
stać dostosowane do wypełnia 
nia tej roli. W samym Pozna-

Więcej mięsa z drob?u
Niemniej ciekawe są per­

spektywy rozwojowe przemy­
słu jajczarsko-drobiarskiego, 
posiadającego w Wielkopolsce 
dwa przedsiębiorstwa — w Os 
trowie i Poznaniu. Dalszy roz­
wój tego działu gospodarki za 
mierzą się oprzeć o zintensyfi­
kowanie odchowu młodego dro 
biu rzeźnego (kurcząt i ka­
czek) w spółdzielniach produk 
cyjnych i PGR-ach, rozwój 
półintensywnej produkcji jaj 
w wyspecjalizowanych gospo­
darstwach chłopskich oraz or­
ganizowanie produkcji jaj w 
wielkotowarowych gospodar­
stwach uspołecznionych. We­
dług cen porównywalnych w 
przyszłej pięciolatce zwiększy 
się produkcję o 20 proc. Udział 
drobiu w ogólnej masie spoży­
wanego przez ludność mięsa 
ma wzrosnąć z dotychczaso­
wych 6 procent do 13 (rok 
1975).

Tego postępu nie da się doko 
nać bez radykalnego ulepsze­
nia bazy technicznej oraz po­
prawy warunków socjalnych 
załóg. Zamierzono przeto na 
przyszłą pięciolatkę: wybudo-. 
wać nowy zakład jajczarsko- 
drobiarski w Poznaniu (co do 
tego zamysłu można mieć wąt 
pliwości; czy nie należałoby ra 
czej nowy zakład usytuować 
w obrębie powiatu poznańskie 
go?), zmodernizować zakład w 
Lesznie oraz fermę drobiu w 
pobliskim Gronowie, rozbudo­
wać zakłady w Kępnie i Ple­
szewie oraz zakupić maszyny 
i urządzenia, a także środki 
transportowe.

Dokumentalne wspomnienia..

w.p.

Tak „sądził" kościański Sondęrgericht
W pierwszych dniach paź­

dziernika 1939 r. w Ko­
ścianie rozpoczął swoją 

zbrodniczą działalność hitle­
rowski sąd doraźny czyli tzw. 
Sondergericht. Do końca listo 
pada tego roku zdążył on wy­
dać nie mniej niż 70 wyroków 
śmierci wykonywanych natych 
miast w publicznych egzeku­
cjach, bądź w masowych skry 
tobójczych mordach.

Hitlerowcy szczególną tajem 
nicą otaczali skład, procedurę 
działania i przebieg obrad Son 
dergerichtu. Mimo to znane są 
nam zasady funkcjonowania 
tej zbrodniczej instytucji w Ko 
ścianie. Stało się tak dlatego, 
że jeden z więźniów gestapo 
— Ignacy Richter z Kościana 
zasądzony przez kościański sąd 
doraźny w dniu 23 październi­
ka 1939 r. na karę śmierci 
szczęśliwym zbiegiem okoli­
czności uniknął rozstrzelania.

Oddajmy głos Ignacemu 
Richterowi z Kościana.

„... 23 października 1939 r. o 
godz. 9 rano wyprowadzono 
nas z cel na korytarz i tutaj 
ustawiono piątkami. W jed­
nym rzędzie ze mną stali Mie 
czysław Chłapowski z Kopasze 
wa i Jan Hejnowicz z Kościa­
na — wszyscy mpćno już ska 
towani. Tak zaprowadzono nas 
pod sąd doraźny. Jego przewód 
niczącym był szef miejscowego 
gestapo — Klemm. Sąd skła­
dał się z siedmiu nieznanych 
mi ludzi w murfdurach. Na 
wstepie pokazano jakąś foto­
grafię, a przewodniczący sądu 
oświadczył, że są to zwłoki, 
przez bandy polskie zamor­
dowanego niedawno Niemca, a 

'rny — jako mieszkańcy Ko­
ściana — jesteśmy za to odpo 
wiedzialni, za to będziemy $ą 
dzeni i ukarani.

Każdemu z nas zadano po 
trzy pytania: 1. Co robiłeś, a- 
hv przeciwdziałać temu mor­
derstwu? 2. Do jakich zwią-

zków należałeś? 3. Jakiej je­
steś narodowości?.

Rozprawa trwała krótko. Sę 
dziowie wstali i przewodniczą 
cy orzekł, że ponieważ nic nie 
robiliśmy, aby zapobiec temu 
morderstwu, zostajemy skaza­
ni na śmierć, a wyrok zosta­
nie natychmiast wykonany. Ta 
kie było orzeczenie sądu doraź 
nego.

Z sali rozpraw na korytarz 
przeprowadzono nas w szpale­
rze bagnetów, z rękoma pod­
niesionymi do góry. Tam po 
dzielono i ustawiono w dzie­
wiątkach.

Za parę minut przybyli ge­
stapowcy z listą. Sprawdzili 
pierwszą dziewiątkę, odebrali 
rzeczy wartościowe, przeliczy­
li jeszcze raz, „w tył zwrot” i 
z podniesionymi rękoma wypro 
wadzili. Tak samo z drugą 
„dziewiątką’’. Na opustosza­
łym korytarzu więziennym zo 
stała trzecia „dziewiątka” oraz 
kilku gestapowców.

Wręczono nam łopaty, wy­
prowadzono z więzienia i naj 
bliższą drogą ruszyliśmy w 
kierunku cmentarza żydow­
skiego. Przy wyjściu z gmachu 
więzienia usłyszeliśmy strza­
ły. Później po drodze minęły 
nas wozy załadowane ociekają 
cymi krwią ciałami naszych 
towarzyszy.

Mogiła była już przygotowa­
na na parę dni przed egzeku­
cją. W dole o głębokości około 
2 metrów nazbierało się już 
przez ten czas dużo wody. 
Zdejmowaliśmy ciała z wozu i 
wrzucaliśmy do dołu z wodą. 
Nad nami stali hitlerowscy o- 
prawcy, paląc papierosy.

Tak „pracowite” posiedze­
nie kościańskiego „Sonderge- 
richtu” odbywałv sie jeszcze 
dwukrotnie. 7 listopada 1939r. 
na śmierć skazano 45 wię­
źniów Polaków, a w dwa dni 
nóźniej 21 obywateli powiatu 
kościańskiego. Wyroki wykona 
no natychmiast.

JERZY ZIELONKA

I rok: „Przybory, materiały ry­
sunkowe — miejsce pracy rysów 
nika”,

PIĄTEK: 19—10.55 — „Ostatnia 
szansa” — polski film TV z cyklu: 
„Stawka większa niż życie”; 
12.45—13.15 — Zajęcia techniczne 
(kl. VIII): „Odbiornik radiowy”; 
15.40 — Wykłady Politechniki TV 
— Matematyka I rok: „Funkcja 
złożona i funkcja odwrotna” — 
„Funkcje cyklometryczne”; 16-*5 
— Dziennik; 16.55 — Dla dzieci: 
„Miś z okienka”; 17.10 — Kroni­
ka Tygodnia; 17.25 — „Nad Odrą 
i Bałtykiem”; 17.55 — Telekram; 
18.05 — „Ku czemu idzie wieś”; 
18.35 — Gra Zespół Jerzego Milia 
ni z udziałem solistów; 18.50 — 
„Krakowskie zegary” — rep. fil­
mowy z cyklu: „Polaków dni po 
wszednie”; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — „Horyzonty” —/ 
magazyn gospodarczy; 20.35 
Teatr TV — Wadim Sobko: „Ojto 
wie”; 22.05 — „10 minut recenzji” 
— przed kamerami wystąpi Er­
nest Bryll; 22.15 — Dziennik; 22.40 
— Wvkłady Politechniki TV (po­
wtórzenie).

TV zastrzega prawo zmian.

,Na fron(Moskwa); 9.30—10.40
tach wojny domowej” ■ 

wo i dźwięk — słuchamy razem z film radź.; 11.55—12.25 — 
- — - - ----- — -- -- polski (kl. XI): „Leśmian,
Ekspresem przez świat; 18.05 Sło-

J. Krasińskim; 18.45 Tylko po hisz 
pańsku; 19 Czytamy pamiętniki — 
H. Małkowski („Moje wspomnie­
nia”); 19.15 „Między „Bobino” a 
Olimpią”; 19.35 — Pod szafirową 
igłą; 20 Coś w tym jest — rozmo­
wa o filmach; 20.15 Trubadurzy 
Kraju Rad; 20.40 Świadkowie tam­
tych dni — rep.; 20.55 Gdzie jest 
przebój?; 21.20 Mikrorecital A. Ru 
sowiej 21.30 Rymy i rytmy — 
„Suita arbuzowa”; 21.50 Opera — 
M. Musorgski'ego „Borys Godu- 
ńow”: 22.07 Śpiewa Anna German; 
22.15 11 ode. „Klubu PickWicka”
w wvd dźwiękowym: 22.45 Kwa- 
han« dla sentymentalnych; 23 

no 
"tó« radzieckich; 23.05 „Muzyka

Tuwim” 
15.55 —

cyklu

dok. 
Język 
Staff,

.Poezja”;
Uroczysta Akademia w

50 rocznicę Odzyskania Niepodleg 
łości Polski — Transmisja z Lubli 
na; W przerwie — Dziennik TV; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 
— Przemówienie Ambasadora 
ZSRR w Polsce Awierkija Ari- 
stowa: 20.15 — I Festiwal Pieśni 
Zaangażowanej: 20.55 — „Ostatnia 
szansa” — polski film TV z cyklu 
„Stawka większa niż życie”; 21.55
— Wszechnica TV: 
nodległości”; 22.25

,U prosu nie

22.5(1 — Politechnika: 
Techniczny” — I rok 
mości w«tępne: 23.25 -

Dziennik: 
„Rysunek 
— Wiado- 
Politech-

nika: „Rysunek Techniczny”


